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W sprawie dostaw krajowych.
L w ó w  26 września.

W  rtagu ostatniej sesji wyszedł z grona 
posłów  ludowych wniosek, dom agający s'ę w y ­
łącznego uwzglę Iniania producentów  i dosta­
w ców  krajowych przy dostawach dla wydziału 
krajow ego i zakładów krajowych. W aiosek  to 
nie now y, bo sprawę tę poruszano już w r ó ­
żnych fjrm Łch w sejmie, Digdy jedaak Die 
Uczyniono tego, co  uczynił pos- 1 ludowy, t. z. 
nie w noszono je j w form ie bsrdzo ciężkich za­
rzutów przeciw wydziałowi krajowemu.

Oddawna juz bow iem  uwzględniał wy 
dział krajowy, o ile to tylko było możliwem, 
producentów  ars owych, a skutkiem sprawozda­
nia komisji p y e m łs lo w e j, wydał w cloiu 8 sty ­
cznia 1895 I. 70 972, o«ó!n ik  dow szystk iih  de­
partam entów, biur, wydziałów pow iatow ych i 
magistratur miejskich, w  sprawie popierania 
krajowpgo rękodzieła i przemysłu. Rzecz prosta, 
że okólnik taki odrazu ow oców  wyduć nic. m o­
że, że niejedno jeszcze jest do wytknięcia, —  
w  każdym jfdnak  razie nie pow inno się w tym 
wypadku im putow ać którejkolwiek z instytucyj 
krajowych złej wi li.

Zresztą świadczą fakty!
Zarząd g m a h u  wydziału krajow ego zaopa­

truje się we wszystkie swe potrzeby wyłącznie 
u producentów  lub dostaw ców  krajowych ; ty­
czy się to ro ót budow lany'h , blacharski h, sto­
larskich, m alarskich; papier surowedza się z 
Czerlan (za r. 1901 w ypłacono 12 626 k.). po­
trzeb kancc larym ych dostar zają fi mv Hawra­
nek, Rromilski Fri*!dri« b i B j& cock (1901 r. p o ­
brały razem 23 514 kor.).

W ydział kraj .wy wpływa z w łasnej inicja­
tyw y na zarządy szpitali, by potrzeby swe za 
spokajaly wyłącznie w kraju. Jakkolwiek uzm-ć 
trz. h.a, że w kw estach  dostaw dla szpitali de­
cydującym  jest i być mnsi wzgląd iia hygienę, 
to jd n a k  w miarę postępu, bywają i u nas 
i aż towary, Których dawniej tylko za gran cą 
dostać było można. Łóżka i sprzęty pochodzą 
z warsztatów k ra .ow ycb ; b iclzna , koce i odzież 
stanowią w  szpitali, b krsjnw yih  i prow incjo­
nalnych pokaźaą cyfrę 100 648 kor., z tego na 
szpitale krajow e wypada 50 151 kor.

O w óż w tej cyfrze mieś i się kwota 3 443 
wydana na tow ary sprowadzone z poza kraju, 
a więc zaledwie 6 % ogólnego wydatku.

Sprzęty szpitali, wykazujące w r 1900 w y­
datek w  szpitalach k -»jow ych  16 321 k. a w 
prow incjau -lnycb 22 828. pobierane są wyłącz­
nie w krajowych źródłach. Szkoły zaw odow e 
zaopatrywane są w warsztaty stolarskie, koło­
dziejskie i koszykarskie pochodzenia krajowi go. 
P rzyborów  naukowych dostarcza krajowa spół­
ka w ytw órczo handlowa. Co się tyczy kolei że­
laznych lokalnych, to są one w  administracji 
rz%du i tu jednak stara się wyaziel krajowy 
s k łtn c  rząd do popierania krajowego prze­
mysłu.

I tak : do dyrekcji kolei w Stanisławowie 
w ystosow ano pism o z życzeniem, by brał* wę­
giel z Dżurowa, co  tc-ż dyrekcja w pew n j  m ie­
rze uw zględnia. W ozów  kctajowych dostarcza 
fabryk1* sanocka, o ile zam ówieniom  podołać 
jest w  stanie. W e  wszystkich um owach i kon­
traktach przy budowlach kolei, zastrzega się 
Używanie wyłącznie sił krajowych ; dla budow y 
1 konserwacji dró.?, cementu dostarczają fanryki 
w  Szczakowej i Podgórzu, koast?ukeyj żel.zny b 
fabryki sanocka i Zi leniewskiego w Krakowie, 
a jedynie tylko niektóre przyrządy niwelacyjne, 
jak kolim atarr i instrumenty precyzyjne spro­
wadza się z Paryża.

Podohnje się ma rzecz z potrzebam i m e- 
jjoracy jn em i: Cementu dostarczają fabryki kra­
jow e, konstrukcyj żelaznych, prócz wym ienionych 
pow yżej, firmy Piotrowski i S bum an we L*?o 
wie i Konyk w  Tarnow ie, jedynie instrumenty 
m iernicze sprowadza się z W iednia. W  szkołach 
rolniczy, h , a to w  szkole średniej w  Czernicho 
wie i niż.szy.h w Kobiernicach, Suchodole, Be- 
reźniry, H  »rodence. Jagi .ln icy  1 Dublanach ; ort z 
w  szkole ogrodniczej w  T arnow ie , połączonych 
z internatami, znajdrje umieszczenie 250 stu­

dentów, którzy otrzymuta C3I3 ubranie i pościel 
w wartości rocznej 25 000  kor. p och c.dące  w y­
łącznie ze źródeł krajow ych. Jedynie tylko m a­
szyny r< loicze sprowadzane bywa ą ze źródeł 
zagranicznych i to takie, które r ie są wyrabiane 
w kraju.

W ydział krajow y nie dopuścił s'ę więe w 
tym kierunku takich zaniedbań, jak tw ierdzi p. 
wnioskodawca —  pom im o t  go jednak komisja 
(spr. M y c i e l s k i ) ,  idąc w myśl w o js k u , za­
leciła wydz. kr., ażeby z rów ną jak dotychczas 
gorliwością baczył, by wszelkie dostawy, gdzie 
tylko w pływ  jego s;ęga, załatwiane były tylko u 
krajowych producentów , nawet w takim w y ­
pad-u , gdyby o f-rty  firm zakrajow ycb były ko- 
rzystnieisze, jeż li tylko wartość użytkowa kra­
jow ego produktu jest odpow iednią. Jeżeliby się 
okazało koniecznem zam ówienie u firmy cbcej, 
ma to wydział krajow y publicznie ogł js ć, ce­
lem pobudzenia przedsiębiorczości producentów  
krajowych.

Praca nad lodem.
(Od naseego korespondenta).

Z a b ł o t ó w  22 września. 
(Najaed p. Da^eymk^w  —  Wyc ecuka wło­
ścian dt Rudnik, i Zabłotowa. —  Zjazd ludu 
w Gwc idzcu i sprawozdanie poselskie, p . Moy y).

W  spokojnym  zakątku naszego Pokucia u- 
biegły tydzień należał do niezwykle ożyw iony h.
I tak na d iiu  16 bm. trzemawial w Koiom yji 
na zgromadzeniach p. Dtszyński aż dwa razy, 
na który to występ panowie ruscy radykali i 
żvdkowie socjaliści zwabiali ludzi z okolicznych 
wsi i miasteczek. Jednak jakby na dow ód, iż 
frazesy p. Daszyńskiego porządkiem nie zachwiały, 
byl śdiy świadkami już na drugi dzień, a więc 
17 b. m. dobrow olnego a bardzo licznego ze­
brania włościan z powiatu kołom yjsk ego, którzy 
przejechawszy długim szeregiem w ozów  przrz na­
sze miasteczko, udali się do Rudnik, majątku 
marszałka pow iatow ego p. M ysy, by  zwiedz ć 
w zorow ą tamtejszą uprawę tytoniu i urządzenia 
suszarń.

P o dokładnem okazaniu im ttchże, p. 
Moysa, korzystając z tak wielkiej liczby zebra­
nych w l-śc  an, miał do nith długą przemowę, 
w której oprócz kwestyj gospodarczych i eko­
nom icznych, obchodzą *ych nasz. g 1 włościanina, 
poruszył sprawę s tre só w  i polityse, uprawianą 
przez wędrow nych radykałów, lud obJam u ca- 
jącycb .

Im prow izow anej t« j  m ow y włościanie w y­
słuchali z v i Uiem z ję  iem, a p o  ob firem śnia­
daniu, n& prędce im pcd<neni, ruszyli w dal­
szą drogę do Zaiucza, majątku posła dra Krzy- 
s rt.fow icza , gdzie właściciel okazał im  swe 
w zorow e urządzenia tytoninwS i gościnnie p o - 
d jm ow ał sutym podwieczorkiem .

Ku m nacyjnym  jednak punktem było ze­
branie w łościan w dniu 18 b. m. w Gwcźdzcu. 
gdzie zakończono kurs nauki uprawy tytoniu, 
staraniem towarzystwa gospodarczo-tytoniow ego 
urządzony.

Na zakończenie kursu tego zjechali pp. 
marsza! k Moysa i dr. Krzysztof iwicz, a p. M oy3a, 
zamknąwszy kurs i widząc tak licznie zebranych 
włościan z całego kołom yjskiego powiatu, z któ­
rego V kurji posłuje, p o ’ąęzył z zamknięciem 
kursu i obszerne sprawozdanie poselskie, w yło­
żywszy wic ścianom  se zwykłą sobie swadą i sy­
tuację parlamentarną i tę tru .nosć, z jaką p o ­
słowie nasi w obronie postulatów krajowych 
walczyć muszą. Z 1 kończył wezwaniem do pracy 
i zgody, a ostrożności przed niepowołanym i 
agitatorami.

Trzydziestoletni jubileusz.
Związek polskich Spółek zarobkow ych i g o ­

spodarczych, obejm ujący Pozn3Ós?ie i Prusy 
Zachodnie, obchodzi w tym roku 30-letni jubi 
leusz sw ojego istnienia. Znaczenie Spółek i zdo. 
bycze ich pracy, najlepiej i najw ym ow niej d o ­
stroją liczby. Z  małych początków  powstało 
wielkie d z id o . Pierwsze 9prawozdence z r 1873 
wykazuje 43 Spółek, 7660 członków , 3 321.408

weksli, 683 486 marek udziałów , 2,600 869 de­
pozytów  i 74 293 marek f.mduszu rezerwowego, 
ydy jubileuszowe spraw zdanie za r. 1901 p o ­
dmie liczbę Spółek na 134 Jiezbe czbnfców  na 
57 266, surrę weksli na 4 8 ,1 5 1 0 8 2  marek, 
ud iałów na 8 275 867, depozytów  m  42  248.508 
a fundusze rezerwowe wzrosły do 3,249 324 
marek.

W  początkach działania Związku stali na 
jego czele przez krótki czas mężowie tej miary, 
co głośny parlamentarzysta Kazimierz K^ntak 
i ZDamienity pedagog dr. K. S ule. Ale isrotny 
rozw ój nastąpił dopiero za p atrcn iłu  ks. S z i-  
marzewskiego, a dosięgnąl obecnych rozm iarów 
za jego następcy, obecnego patrona, ks. prałata 
W uwfzyniaka, którego energja. światła zabiegli- 
wuść i f-cb ow a  umiejętn ść ni tylko u swoich, 
ale i u przeciwników znalazł? uznanie. Znako­
micie zaś ułatwiła się i ożywiła sprawa spółek 
przez zal żenie B antu spółek zarobkowych, k tó­
ry do dziś dnia i to pod światłem, a w ylra- 
wnetn kierownictwem  dyrektor?, dra Kasztelana, 
sJ iży tej sprawie.

Dyrektor dr. Kusztelan wydał też ju b i­
leuszowe pism o, w  którem na szczególną uwagę 
zasługuje rozprawka p t . : ,KiU& uwag o orga- 
n iza i, i rozw oju spółek polskich pod berłem 
pruskam *. W iele tu jest cennych i krytycznych 
uwag dla pracow ników  spółzow ycb, mających 
na celu jeszcze silniejsze ożywień e m chu spół- 
kowego. Ruch ten powstał za przykładem ru­
chu niemieckiego pod opieką S .h .lz e g o  z De- 
litsch, ale stosunkowo nie dorów nał mu jeszcze, 
bo kiedy Związek polssi stosunkowo do nie­
mieckiego powinien obejm ow ać 945 spółek 
a 133.145 członków, rzeczywiś ie liczy dotąd 
tylko o ?o lo  150 spółek z liczbą 53 505 człon­
ków. Tu też z cyfr przytoczonych widoczna, 
pisze autor, że w org nizacji spólkow ej nie Pu- 
l ic y  ę^órą, co  im wytykają niektóre sfery, ale 
obywatele niemieccy, którym też łatwiej organi­
zować się w  spółki, poniew aż wszystkie warstwy 
intel gencji, handlu, przemysłu, rclm ctwa i 
unędników  wsjelkiego rodzaju, mają w o(*ą sw o­
bodę w pracy na tern polu, gdy natomiast 
ż .dnom u urzędnikowi państwowem u, a m ian o­
wicie nauczycielom, nie w olno breć udziału w 
zarządach i radach nadzorczych Spółek poi 
sltich.

Korespondencje.
P a r y ż  23 września.

(W  ślady Boulrngera. — lir . Turynu a pan 
Ptllftar. — Zwiąeet ł <ciński. — Apologjattój- 
pieymitrea. —  Nowa powieść Z  li. —  Bilans 

handlowy —  Niepokojące objawy).
Boulanger nie żyje, ,bu lanżyzm r przestał 

trapić republikę francuską, lecz to, co stano­
wiło głów ną cechę tej p* z ościow ej choroby 
f  ancuskiej —  gadatliwość i frazeologja pała­
szem pobrzękująca —  to nie um arło wcale, lecz 
przeciwnie, usialaim i cz<-S7 sprawia znów dużo 
kłopotów  wielkorządcom Rzeczypospolitej.

Nie ma tygodnia, a nawet prawie dnia, 
żeby, czy to minister w ojny, czy to miuist r 
marynarki nie zabierał gdzieś głosu coram pu- 
blieo, a za każdym razem Dierze o bota pyt i :  
Czyśmy doorze słyszeli? a lb o : Czy ten człowiek 
oszalał, czy też stę upił ?

O generale A  n J r ć urosła już w tym 
względzie legenda, której nieprawdz.wość m o­
głem kilkakrotnie sprawdzić os biście. Minister 
w ojny pije mało i d ok w a  w ody do wina, 
a m ów i bardzo dobrze ped względem form y, 
bardzo poprawnie i umiejętnie. Ale sw oją drogą 
wygląda często, jak g tyby m ówił me z pa­
mięci, lecz bez pamięci. Ministrowi mary­
narki kurzy się z czupryny, nawet kiedy m ów i 
na czczo. T .n  upaja się widocznie własnemi 
słow y.

N iedawno temu w Tutazie, generał A n h e  
potrącił o nutę o d w e t o w ą  T o  jeszcze pól 
biedy. O tern, o czem Gambatta zalecał, ażeby 
m ś ano zawsze, a nie m ów iono r i?d r , dziś 
wszyscy m ów ią, a nikt n e  myśli. W N ^ m  zec.b 
ciedzą, czego się trzymać w tym  względzie, 
więc tego rodzaju pogróżki są tylko śmiełzne, 
a śmieszność nikogo już n e zabija tutaj.

inaczej kraj cały byłby p uszedł za generałem 
Boutangecem do grobu. Z  NiemcamL mamy 
zresztą d tąd nie załatwione rachunki, za k tó­
rych sprawą i z tamtej strony oa?yw ają się 
czasem głosy, drażniące i nieprzyzwoite. —  
Iaaczej z W iocham i. Z  tymi sąsiadami teraz 
kwita. Jed n»ście dni temu, 12 września br. 
Turynu oddawał uroezjś ie cztść poległym pod 
8 lferino żołnierzom p bratym czego narodu. 
T ogo sam<go daia p. P e l l e t a n ,  bawiąc w 
Dliskiem sąsiedztwie na Korsyce, wystąpił także 
z c  oczy-tą m ow ą. Z iczą l od  w yiiadu  geo- 
grsfji. Korsyka m ieś.i się na morzu Ś rćd - 
ziemnem i na dradze z zachodu na wschód.

T e wskazówki mogą być potrzebne dla 
słuc h iczy, skoro tymi dniami, we wszystkich 
p smach tutejszych, nie wyłączając najpow aż­
niejszego Tempsa, czytał ś ny o manewra h 
odbyć się m ających pod Kurskiem, w  okolicach 
W arszawy (s ic), na które wybierał się szach 
oerski. Ds^iejszy minister m tryaarki zaznaczył 
zresztą, że przed dziesię iu laty, nie miał po ę 
cia o położeniu Korsyki. I >aczej byłby już 
ow ego czasu zarządzi u fjrly ficow an ia  tej w y­
spy. Gd znaczy zapewne, że już wtedy mógł 
pan Pelletan ob jąć kierunek francuskich sił 
morskich, ale nie chciał, nie w id /iai po­
trzeby, ponieważ nie wiedział, gdzie się Kors>ka 
znajduje. Dowiedziawszy s ę  teraz, nie będzie 
miał spokoju, dopóki nie najeży armatami 
wschodnu go brzegu tej wyspy, pouieważ wojna 
za pasem, lu ly europejskie g dują się do m or­
derczej va lk i (sic) ó w s .ś  br eg wschodni .m ie ­
rzy w sam o serce W łoch* (sic!)

P. D ;lcass=ć nosi się jakoby w dalszym 
ciągu ze swoim projektem „łacińskiego związku*. 
Słychać o przygotowyw any h lub nawet w tok u  
już b ęd ą cy ’h, układach z Htszpenją. Z  W ło ­
chami, w  każdym razie, jesteśm y w stadjum 
zacieśniającego się ciągle porozum ienia. I pan  
Pelletan jest kolegą pana D ch a sse ! I test człon­
kiem gabinetu utw orzonego na konstytucyjnej 
zasaizie minister, sinej solidarności. I zapewne 
nie tyle wie o  tutejszych stosunkach dyplom aty­
cznych, ile ma wiadom ości o g^ogn f j i ! I za­
pewne rządzi powierzonem i mu fi tami tak, 
jak sw oją elokwencją 1 A lbo tak, jak p. Jamę*, 
parlamentarny kolega z tego sam ego obozu ,rzą ­
dzi sw ojem  piórem .

Pojaw ił s ę  tym i dniami w pism ach ustęp 
listu, wysłanego przez pana Jaurei’a p d adre­
sem socjalistycznego kongresu włoskiego w 
Im ola i wyczytaliśmy w nim p och w d ę  dla 
irójprzyrnierza, „które stenow i prżądaaą prze­
ciwwagę w obec f  ancuskiego szowinizm u, n ie ­
zgodnego z interesami m iejscow ych 50 ja - 
lutów * (sic). Francuz to n a p s .ł  do W li -  
ch ó w ! I nie c o fią ł, ani zaprzeczył. Od dni 
tniku napróżno napierano g j ,  aby zdał °pra- 
w ę : Napisałeś, czy nie napisałeś? Jużci na­
pisał.

Ależ ja  sam, z ust Francuza, noszącego 
znane, historyczne nazwisko, słyszałem tymi 
dniami, słyszałem n i  własne uszy, Ze ten kp-j, 
jpgo kraj, djabli w z ą c  muszą, to jest Niemcy, 
czy Anglicy, a im prędzej w: zmą, tern lepie;, 
bo j i  ści będzie lepiej pod  niemieckim rządem.

O zalał, oszaleli wszyscy. Jesteśmy w dom u 
w arj& tów !

A lboż Z d a  nie oszalał, rozpoczynając w 
L ’Aurorę, której zresztą pies nie czyta, powieść 
now ą p. t. „La V erte* i przerabiając w niej 
na sw ój sposób sprawę Dreyfusa, o której nikt 
już nie chce słysztć. Zam iast t fi era artylerji 
nauczyciel szkółki; zamiast zdrady stanu, inna 
olugawa zbrodnia, tak pług iw a, że odrazu frj- 
l :to n  wypada z rąt. Na co t o ?  Po c o ?  Dla- 
cz go b ibrać się dalej w tern biocie ? Dom w a- 
rj a tó w !

Ale zachodzi pytanie, jakim sposobem  ten 
dom  stoi, nie rozpad ł się, nie leci w gru zy? 
I n iete lio  stoi, ale kwiŁ-iis. Faztycznie kw itnie! 
W  podatkach niedobory, w budżecie ruiaa. T o  
rezultat pol.tycznego g tio darstwa, prat tyko- 
waaego przez takich polryków , jak Pel etan. 
Ale, poza polityką kraj ma inne, swr j i  go^ p j- 
darstwo. Tym i dniam i ogłoszony został wykaz 
ruchu hindiowetro Z ł ubiegłe dziewięć m :esięay.

W  handlu im rortow ym  minus 11 m i'jm ó w , 
wynikający głów nie z uszczuplonego przywozu 
artykułów spożywczych.

W  przewidywaniach budżetowych liczono 
na poważny dochód z cła od  zboża, ponieważ 
wszystkie sprawozdania wykazywać się zdaw iły  
niedostateczność zeszłorocznego zbioru i istnieją- 
yjti zap»ców  dla zaspokojenia m :ejseow ej kon- 

sumeji. B akowalo jakoby Kilkumsiu (według 
nhietary h nawet obló-ziń , kilkudziesięciu) r i-  
ljonów  hektolitrów. Otóż nie brakow ało! A 11 
jedi.0 ziarnko pszenicy nie przeszło przez ko­
morę, chyba w drodze do m lyró  d a od w ro ­
tnego eksoortu w postaci mąki. M gą też nasi 
rolnicy brać stąd m iarę, j>k dale e zawodnem i 
są tego rolzajU  obliczania i oparte na mch 
handlowe horoskopy. N itom iast w ciągu tych 
samych dziewięciu miesięcy, b a rd  l eksportow y, 
a g ów n ie  w yrobów  przem ysłowych, podm osi 
się o cale 151 m iljon ow !

W ięc przemysł żyje i kraj żyje. Polityka 
nie zabiła go jeszcze. A ’e pracuje m orłerczo , 
ile s l starczy — i glcsu w piersiach parlam en­
tarnych m ów ców ,

Polityczny nieład i religijna walka, są tylko 
drastycznymi prz jaw am i ogólnego, m oralnego 
rozstr^iu i rozprzęż n a.

W szelakoż równocześnie m arżą  się we 
F -a ocji niepokojące objaw y, które lutejszym  so- 
c jcl >gom m ogą dawać wiele do myślenia...

Kilkanaśue oni i < t u  jeden  z k o m w a w  po­
licyjnych dtśy iadczy ł oapadu zbrojnego w lasku 
Bnlońskim. Na prow incji znów , nie pochwyceni 
dotąd zbrod darze dopuścili się n 'e  dających się 
określ ć gw ałtów  na osobie 80 letniej k ob iety ! 
Rów nocześnie o i ‘*rvtu w  Banku państwa kra- 
d zeż  ra  sumę 220.000 fr., dokonywaną syste­
matycznie od d uższego czasu przez nie i d rryte 
także, a do służby m e jscow e j należące osoby, 
które trudniły się wy łg a n ie m  sztUL zł ily .b  
z w orków , prze how yw anycb w piwDicaih.

W ięcej przestraszającym może, a więcej 
dręczącym jest ogólny stan rozdrażnienia, w 
kterym rzekłbyś, że każdy człowiek staje się 
wilkiem dl? drugiego c;łow ieka. W ilkiem gło­
dnym i rozw icie (7 onyir Potrącanie i lżenie k o ­
biet na ulicy nileży do powszednich zjawisk, 
od którycb strzeże meżrzyzDę tylko szerok 'ść 
pleców i gotow ość pięści. Bn policja , jak gdyby 
me istnk ia. N aród ten zm i r>a się do m epo- 
znania. T ra fi<ją  się w nim jaszcze przykłady 
odnawiające dawną t byczajow ą tradycję. Tym i 
dolam i także, przy nawiedzającym  jedno z przed­
mieść pożarze, oficer wola na podkom endnego 
strażaka:

—  A  złe ź mi z tej belki 1
W  tej samej chwili belka pęka i strażak 

spada z wysokości d ugiego pietra- Oficer im ie­
nia L anccn  —  warto je  zapamiętać — podsta­
wia plecy. Runęli na ziemię obuj. Oficer ocucił 
się pierwszy i pyta :

—  Jakże ci tam ?
—  Boli mnie kark troch ę , a le , gdyby nio 

pan, jużoym  nie żył.
Jużci wspaniały to obraz.

Podróż podbiegunowa Peary’go.
Ogłoszono już sprawozdanie o przebiegu 

podróży porucznika Peary’go do krajów  pod­
biegunowych. W edług telegramu z Sianey na 
przylądku Breton, oświadczył Peary, że jest rrze- 
konany o m ożliwości dostaaia sie do bieguna 
północnego, co  m głąby najpewniej usuutecznić 
ekspedycja na sankach, przezimowawszy na 83 
stopni szerokcś:i polnocnej. Dalej twierdzi śmia­
ły poarożaik, że są dow ody na to, iż oa b ie­
gu iłe północnym  nie m i morza. Z  drug ej stro­
ny tvri-rd/enie, że znajduje się tam woda w ie­
cznie zamarznięta —  jest bezpodstawne. Peary 
utrzymuje, że Grenlandja jest na jd ile j na pół­
noc wysuniętą ziemią i że pcza nią ZDajduje 
się tylko ocean. Północny brzeg Grem andji o b ­
jechał on w roku 1900.

W spom niane sprawozdanie zawiera nastę­
pujące szcz g ć ‘y :  Peary stwierdza, że 16 wrze­
śnia 1901 rozu osiąg ląl port Payer. W  tydzień 
potem , esru m si znajdują y s<ę na statku p o ­
chorowali s ę  i pomarli. Na początku stycznia

(60)
M ARJA R O D ZIE W IC ZÓ W N A .

W rzo s
POW IE&O.

No, nie, żona mnie opatryw ać nie bę­
dzie, ona wcale nawet nie wie o w rp id k u  i nie 
chcę, by vj-iacjz aja> Profesor mi raczy doch o­
w ać sekretu.

T-  Naturalnie, ale ja  tu jeszcze panu coś 
przep s:ę . Gały system nerw ow y roz lekutany, 
jak stuletni fortepian. N i,dym  pana n e widzisł 
w  ta : z łjm  stanie! Trzeba się zaszanować, pa- 
bie A n d re ju . Sypia p^n dobrze?

— Wcale nic prawie. Miałem ostatniemi 
tzasy masę zajęcia i Dieprzyjemuości...

—  Zajęcia i owszem  — to zdrowe, a nie- 
Pf*yjem ncś i .. w  pana wieku i położeń u być 
oie p om im o , przy dobrej woli.

_—  D brej woli d0 troski nikt nio m a ! —  
gję Andrzej z przymusem.

—  H a ! takby się zdawało, ale c?łow iek 
rh • tan robak z g sd r i: siedział w  śliwce,
di-7 *ePiej, wlazł w orzech, ź'e, wlazł w korę
w ł wię ' szuka ąc lepiej, wlazł w chrzan,
dr^°n  S*e Nie lób cie  tak, panie A n -
1 jp)1' Troski słuta genjns om , ho wtedy naj-

p J tw®rzą, ale my, ludde zwyczajni, jak się

poddam y troskom, nie sŁwcrzrmy nic, tylko 
piekło sobie i swoim . Nerwy dzisiejsze nie obra- 
cbow ane Da znoszenie nieszczęść i k!ęs>; pan 
sw oje niech oszczędza, b o  będzie źle. Jako le­
karz i przyjaciel pana ostrzegam. Nie szukać 
chrzanu...

—  Profesor taki uroczysty, jakbym  stał 
nad grobem .

—  B o źle jest z panem ! Do grobu w szy­
scy dążym y, jtdu i pow cli, inni tu kim p .d  m, 
ja ib y , licho wie, co za nagroda ich tam cze­
kała. M nhjsza zresztą o g^ób, bo ten nie minie, 
ale nie traćiie zdrowia, sa m oih rą ;. Jak się pan 
Die zastanowi, nerw ów  w garść nie wtZ me, to 
czeka pana gorsze niż g ró b : niedołęstwo, roz­
strój, osłabienie um ysłowe i fizyczne, zanik woli 
i sił, jednem  słowem —  ruina i śmierć, na długo 
m oże przed grobem  jeszcze 1 T o  dopiero pra­
wdziwe nieprzyjem ności będą! No, a teraz, do 
widzenia, panie Andrzeju i darnjiie szczerość, 
alem wasz przyjaciel stary i wiele nę Iz widzia­
łem, które można było iażegnać we właś iwym 
czasie.

—  Dziękuję, profesorze. Jeśli b>Jto waszym 
zamiarem m nie wystre zyć, toście swego dopiel',

Przeprowadził go do przedpokoju, tam D^- 
wnar jeszrze się zatrzymał i rzeki:

—  Niech też pan u«*ata na żonę. Młoda 
jest i zdrowa, ale to kwiat. Zuladła i zmarniała 
w mieście... trudno się aklimatyznje widocznie.

—  Jeśli kwiatem ją  profesur raczy nazy­

wać, to chyba polny. W  cieplarni je j nie ch o­
w ano stanow czo, a tu robi, co je j się podoba.

—  Jłł nic m oże wpaść w am m ję, a p o ­
tem byle co  z nóg zw ali!

I poszedł Dow nar do restauracji ra  obiad 
1 myślał o swych fa hu wy eh spraw a b ,  o bie­
siad ta na Sm olnej, m im o bodem  o ż in ie .

Od dawna pożycie dom ow e trastow sl, jak 
reumatyzm zadawniony, do którego wreszcie 
człowiek tak cuwykm e, że mu prawie me 
dolega.

Do Andrzeja przyjechał M arkbsm  z G ro­
dziska, a te konferencja fabryczna się i rzewlo- 
kta, zoslal na • b ad. Cenny to był w sró łn esia - 
dfiik, rozm ow a była swob dna, a t matu, jak 
zwykle, dostarczali luaiie i plotki miejski*; po 
obiedz e zjawiło s e kilka osób z r o jz n y  i z . -  
ledw 1 późnym  wieczorem  dom ow i zostali sami 
i pre js m k l :

—  Ou ecaleś M irkbam ow i być jutro w fa­
bryce. W róć że wcześnie, bo  jutro nasz ,fix*  
i koniecznie być musisz.

—  Jeśli znajdę tam wszystko w  porządku, 
to w rócę.

—  Żadne „ je ś li* ! — Musisz być —  i m u­
sicie temi czasy p rk a z ić  sie razem w  teatrze. 
Mam dosyć plotek i skandalów.

Kazia milczała, zajęta n łn t ą .
—  Nic nie muszę 1 —  wybuchnął Andrzej — 

i nic sobie me robię z plotek gaw iedzi! I nie 
myślę grać komedii, bo  mi za to me płacą. Nie

jestem zresztą w buan>ize bawienia ludzi, ani 
wysiadywania w  teatrze. Mam masę zaięcia.

—  W olisz bawić lu d ó  s o b ą : w iusruję! —  
oburzył się prezes. — Masz sietae za bohatera, 
a wszyscy drwią za t&emi plecami.

—  Z  czego? Że ż na m oja pozuje mala­
rzom do o fra z ó w ?  Mogą mi to w oczy pow ie­
dzieć, pewnie się nie wzruszę, ani bęaę kruszył 
kopji.

— Stacbaj, chyba nie rozumiesz, co  m ów isz !
— Ow zem, to ojciec zapom niał moich 

warunków przedślubnych. Zastr e Jem sobie zu­
pełną sw obodę. Ojciec lekceważył m oje żądań e, 
teraz je  pozna. Pr< s ę brać przykład z Diej. 
Muczy, zgadza się na wszystko, bo mi nic nie 
m oże zirzu ić. B:nrę i d ;ę zupełną sw obodę. 
Inni mężowie mają dwie mia y, ja  jed rą  dla 
nas obe jma. Nie pytam co  ona czyni i jak ży­
cie sw oje urządza, w zamian nie pozw olę na 
żaduą kontrolę i kierow nictw o.

Kazia podniosła głowę, spojrzała na niegc 
jasno, sm utno i bardzo lag< dnie.

— T o  prawda. R ozm ów iliśm y się przed 
ś lo b : m , jak dw oje spolraików o interesie m ate- 
rjaloym . Nie dawałam uczucia i nie wym aga­
łam. Pan chciałeś sie ożeń ( dla ow ej sumy le- 
gowanej przez matkę pod  tym warunkiem, ja 
chciałam się nsunąć przez wzgląd Da ojca . Chcia­
łam mu dać spokój i zadowolenie pewnością, 
żem szczęśliwa. Była to szalona utopja. Spa­
dłam tu tak obca  i dzika, tuk niew yrobiona i

m łoda, że pewnie winna jestem cb  cnemu sw e­
mu położeniu. Nie znam ludzi, ani tego św nta , 
a najgorsza, ze nie um i-m  kłamać i udawać i 
wedle siebie ludzi sąddlam . Jestem bardzo win­
na, ale też i ukarana. Jestem panu ci żarem i 
kulą galernika, lu iziom przedm iotem  pogardy 
i pośmiewiska i wedle tego, co  pan zamierza 
czynić, niemożliwem będzie ukryć przed ojcem  
prawdy naszegc życia. W szystko, com  budawala, 
czegom pragnęła, nad cz*m pracowałam , w 
gruzy się rczsypie. Ale pan nie w :nien. nie, 
pan cierpi, więc je«t bezwzględny. T y lso  panu 
jeszcze szczęście w ró i i życie się odnow i, ho 
pan mężczyzna, pan w h d ca  swej doli i nie­
doli, t; lto  dlatego trzeba, żebym ja  s ę usunęła 
z drogi. Jestem w waszym domu nic po trzeb m, 
a między wam i kamieniem obrazy. P o co  m a­
my sobie r e b ć  piekło, ludziom w idow isko? po 
co m am y nawet ndawi ć, jak ojciec t hce, dla 
form y pustej? D jjo ie  mi o d e jść ! T o  jedyne roz­
wiązanie kwestji...

Obadwa patrzali na nią, obadw a w  głębi 
zawstydzeni, żaden się nie odezwa!.

Oua, raz zacząwszy, nabierało m ocy i p o ­
trzeby wypowiedzenia do dna swych myśli i 
uczuć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O  1 O  s e u 684 W RiećLiielę i Święta.
Dwa Przedstawienia 

GoAzitania prxcdstawitn.it o godxin.it S wieczorem

Bilety wcześnie do 
nabycie w biurze dzien­
ników Flobna, Lwów. 
Karola Ludwikę 9
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donieśli e«kimosi z Anwaleni, że w ich plem ie­
niu wybuchła jakaś epideroja. R id z o n o im  przy­
śle ć łych wszystkich, którzy mogą odbyć po­
dróż. Rzeczywiście z końcem styczaia niektórzy 
z nich przybyli.

Dnia 3 marca oddział, złożony z sześciu sani 
pod dow ód twem H -rsana, wyruszył w kierunku 
do Corgeru. W  trzy dni potem wyruszył głó­
w ny oddział złożony z szesnastu sani. Do Gon- 
geru dotarto w dw óch  marszach, wkrótce po 
przybyciu tam wysłanej naprzód ekspedycji. 
E kim osi, k 'ó z y  pomagali wyoraw ie, powrógili 
z Congeru do dom ów . W  cśm iu nastept ych 
marszach dotarto aż do przylądka Hi kii, tj. do 
najdalej wysuniętego na północ kanału R obin  
sona, który aż do Grenlandji był zupełnie otw ar­
ty. O ile można było widzieć z przylądtów  K apo 
i R m s o n e , za kanałem cugnęły s ę dbrzym ie 
jeziora nieza ma rzniętej w ody D iia 1 kwietnia 
wy, uszył porucznik Peary przez lody polarne 
kn polnocy. Stare ltd y  pr kryte b ly grubą 
w a rs tw ą  śniegu. Natrafiono takie na świeże po­
kłady lodu. OJ pierwszej chwili wymarszu eks­
pedycji, która całą drogę musiała iść pieszo, 
układały się st sunti w  ten aam spoeóo, co 
podczas ekspedycji angielskiej w roku 1876. Po 
sześciu marszach dotarto do otwartych kana­
łów , po których gęsto ply c a ły  góry lodu. OJ 
t  go punktu dalsze posuwanie się naprzód było 
coraz t udmejsze, a ogólny charakter lodu zmu­
szał do zm iany kierunku na za ibód . W reszcie 
na 84 str pniu 17 kwietnia psy były jnż nie eło 
użycia. I n usiano już powracać Wskutek gę­
stych mgieł i zm iany konfi..ura<ji Icdów , po wrót 
był trudniejszy. Na przylądek Hebla w rócono 
dnia 29 kwietnia.

K R O N I K A .
L W Ó W  26 września.

S tan  p o w ie trz a . Godzina l i  w połudai : 
G -+■ 11* R Pogoda.

M ia n ow a n ie . Wydział kmjowy zamianował
stypendjstę szkr.ly dublaćskicj, Jana Pr lira, zastępcą 
nauc-yniela f.cbowego przy krajowe] szkole rolniczej 
w Hi.rod*n-e.

Z F ilh a rm o n ji donoszą nam, że msza uro­
czysta, z o a ji poświęcenia sali i otwarcia Fd- 
barroonji, odbędzie się jutro, w sobotę, 27 bm.
0 godzinie 8 rano w koś i-U katedralnym.

K sa Fi harmonji donosi nam, że bilety, zamó­
wione na drugi i trzeci koncert inauguracyjny, 
a doiyihczas niewykupione, są od dnia dzisiejszego 
do naby ra w kasie

D e le g a ta m i d o  fu n d a c ji  e k a rb k o w a k ie j 
wybrała rada miejska ponownie pp Giuchcińskie- 
go i Rewakowicza, a zastępcami pp. Achta i Wali- 
chiewirza

S tn d ja  k o sz te m  k r f ju ,  Wydział krajowy
wysłał na s*ó j koszt do akademji rolniczej w  Wie­
dniu, Marjana Prokopowicza, kierownika obwałowa- 
a .i  W.sly w Niepołomicach P. Prokrpowicz ma 
w roku szkolnym 19 2/3 zapisać się jako zwyczaj­
ny slmhatz akademji w celu uzupetnieaia studjów 
agronomicznych.

N iep rzestrzeg a n ie  u ch w a ł ra d y . Na wczo 
rsjszem pos e zen,u rady m ejskbj, wniosło 20 ra­
dnych na piśmie ioterpelai ję, wzg ędnie protest, prze 
ciw nieprzestrzeganiu uchwał rady Idzie tu o prze 
wodn czenie prezydjum w komisja h, o czem pisa
1 śmy już w numerze wczorajszym. Pomimo bowirm 
wyrfeźoej uchwały rady, aby pr zydjum nie uczestni­
czyło w komisjach, a tern mniej przewndaiczylo, 
komisje wodociągowa i rztźnicza ukonstytuowały się 
już po ucbwale powyższej w ten sposób że w pier 
wszej powoLno aa przewodniczącego wic-prezydeut* 
p Mi halskiego w drugiej p. Ciucbcińskiego. Ro- 
wnoczrśnie z tym prot-stem, zwolennicy dawnego 
systemu, który był kulą u nogi — że się tak wy 
raz my w,elu spraw miejsk ch, zaagitowali i leż 
poc ęli zbierać podpisy przeciw protestowi. Na naj­
bliższym posiedzeniu raty wejdzie tedy znowu sprs 
w» przewodnictwa prezydjum w komisjach, po^ roz 
str ygmęcie rady Zły to precedens na przyszłość, bo 
chyba raz p wzięte uchwały, nie będą mieć mo>y 
obowiązują ej i po dwó<b, lub trzech pos rdieniach, 
będzie mcżaa je zwalić, jak komu będzie do­
godnie

W a żn e  za rzą d zen ia  d la  m ło d z ie ż y . Mi
nisterstwo wyznań i oświecenia wydało 19 września 
rb. następujące zarządzenie: Kandydaci na słucha­
czów szkoły pobtrchni'znej, któ-zy nie posiadając 
ważnego w obrębie państwa świadectwa dojrzałości 
szkoły rralnej. lub gimnazjum, pragną być imatry- 
kulowani jako sTichacze zwyczajni, na podstawie 
inny h świadectw, w myśl § 26 statutu organiza- 
zacyjnrgo szkoty politechnicznej we Lwowie, m>ją 
wystosować p semne podanie o przyję ie, do mini­
sterstwa wyznań i oświe enia, zaopatrzone w świa­
dectwa odbytych studjów i zlożić podanie u dzie­
kana swego wy zialu w zimowem półroczu najpó 
źnirj do 15 p źdzoruika, w letniem zaś półroczu 
do 7 marca. Podania, wnoszone po tych terminach, 
ma rektorat załatwiać odmownie. We Lwowie, dnia 
25 wrześn a 1902

K o  ie c  , o p a łe k * . Może wiele pań, zwłaszcza 
z lepszej kl.-sy, nie wie nic o tym szczególnym 
i specjalnie lwowskim placu targowym, który się 
mieści między t zw. Targowicą zbożową i placem 
Krakowskim. Są t > tak zwane .opałki*, a nazwane 
tak dlatego, że zam ast lady sklepowej, lub stola, 
służą tam handlarzom zwykłe plecione opałki, a czę 
s o płachta brudna rozciągaięta na ziemi. Oprócz to­
warów łokciowych, t. zw. .ausscbussów ', tajio 
sprzedawanych, sprzedają tam wszystko, .czego du­
sza zapragnie*, innemi słowy, wszystkie te graty, 
które hand’ łesi na licytacji po zmarłych kupują. Po 
nieważ tego rodzaju rozkładanie się na ulicy z to­
warem nap-awdę tamuje komunikację, magistrat po­
stanowił od 1 s y znia 1903 wyrugować tych .opał 
k o»ych “ handlarzy z zajmowanego dziś — bez­
płatnie — stanowiska. Pytanie jednak, czy mu się 
to uda, bo jak zwykle, .op^łkarze* zrobią awanturę, 
a rada miejska, której .opałki* nie tamują komu­
nikacji... zniesie zarządzenie magistratu, jak zniosła 
zakaz obwożenia wózkami owoców po mieście. 
Cieszmy s ę, bo o uszy nasze będą się dalej obijać 
h rai m jne: .po  czy centy pomerance, po 2 centy 
cytryn I * i t d.

E  h o  c z e r w c o w y c h  ro z ru ch ó w . Agent po- 
licyjoy Przestrzelski, aresztował ub egł j  nocy na 
górze W śmow-ikiego, niejakirgo Jana Litwina, je* 
dn go z głównych podżegaczy w krwawych rozru­
chach czerwcowych Po otrzymanu aktu oskarżenia 
Litwin umknął I mimo wydania zanim listu g ńeze- 
go, niepodobna go było odszukać. Wraz z Li winem 
aresztowano też śpiących z nim na górze dwóch 
notowanych złodziei: Wasyla Rawkę i Franciszka
Szabłowskiego.

P o s k u tk o w a ło  Nawoływania nasze o bary­
kadowaniu ulicy Serbskiej przez przekupniów, którzy 
literalnie uniemożliwiali p zejście, napastując prze­
chodniów, odniosły wreszcie skutek i nasze władze 
targowe ulicę oczyściły z stugłowej plagi. Teraz, 
zwracamy jeszcze uwagę biura targowego, po raz 
nie wiemy już który z rzędu, na kilku przekupniów 
kwiatów, a szczególnie na jednego w kaszkiecie 
z żółtym daszkiem, który obok sklepu Szkowrona na 
placu M irjackimr zajmuje pozycję i w najbezczelniej­
szy. sposób zastępuje drogę przechodaiuro, molestując 
ich o kupienie odeń bukiecika. Poluje on specjalnie 
na przechodzące młode pary i biada temu rnężczy 
źnie, który się mu kilkudziesięciu halerzami nie 
okupi Staje mu w drodze, chwyta towarzyszącą mu 
kobietę za suknię i gwałtem wkłada jej nędzny bu 
kiet do ręki, jednem słowem, nie puszcza wcale 
przechodnia, aż mu się przechodzi-ó opłaci. D szło 
do tego że ludzie nie chcąry brać odeń jego chwa­
stów, dają mu okup w postaci 20 halerzówki, byle 
się od jego nagabywań uwolnć Sądzimy że i te 
nadużycia, graniczące z formalnem wymuszaniem, 
zoieść winno biuro targowe. — A może policja 
wgląinąćby w to zechciała?...

P rze c iw  stre jk o m . W  drukarni Szczęsnego 
Bednarskiego we Lwowie pojawiła się broszura 
w języku ruskim, zatytułowana .Dobry rady*, a 
podpisana przez ruski .Komitet chłopski*. Broszura 
w popularny sposób wyjaśnia rusi: m włościanom 
osobistą ipetulaijz, jaką prowadzą agitatorowie, na­
mawiający ich do strejków, wykazuje szkodliwość 
str jku dla nich samyi h i wzywa, ażeby nie dali 
bałamucić się rozmaitym aj-ntom hajdamackim. Do 
NotOfj Reformy donoszą, że broszura jak się zdaje, 
pochodzi z rustich sf*r konserwatywnych.

W  kaidym razie, rozpowszechnienie jej pomię­
dzy ludem mogłoby do pewnego stopnia przeciw­
działać piekielnej agitacji bajdamaków, byłoby więc 
dobrem, gdyby .Dobry rady* rozeszły się po chatach 
wiejskich w Galicji wschodniej. Egzemplarz kcszluje 
6 centów, a nabyć można w drukarni Szczęsnego 
Bednarskiego (Lwów, Rynek).

A re sz to w a n ie  a g ita to ra . Z Gwoźdzca do­
noszą do Diła, że żandarmerja aresztowała znanego 
agitatora strejkowego i byłego dziennikarza, Józefa 
Szpytkę znanego pod pseudoninem Hrycia Szczy- 
p&wki. Indywiduum to było dawniej współpracowni­
kiem w red-kcji .gazetek* ks. Stojilow stęgo, na 
stępni* redaktorem czerniowieckiej ruskiej Bukowy- 
ny Gdy je stamtąd wydalono, kręciło się pC Galicji, 
wydając radykalne broszury, aż ugrzęzło w agitacji 
strejkowej. Tym razem aresztowanie nastąpiło z po­
wodu § 98 u k (wymuszenie).

M ie le ck ie  w y ś c ig i  c y k lis tó w , które urzą­
dza oddział kolarzy .Sokoła* w Miel u dnia 5 
paźlzieraika r b , obejmować będą 4 biegi. Bieg I 
ogólny 15 km , nagród 3 i czasówkę, każdemu, kto 
tę przestrzeń przejedzie w 36 minutach B<eg II, 
powolny, 200 m., ogólny, nagród 3. Bieg III, 10 
km., dla miejscowych i zamiejscowy -h nowicjuszów, 
nagród 3. Bieg IV, .cocieszenia*, 2 km., ogólny, 
nagród 3. Wpisowe do każdego biegu 3 kor., które 
wcześniej razem ze zgłoszeń ami, przyimuje p An 
toni Rmk w Mielcu. Wygndae połączenia kolejowe, 
jak również niewielka odległość od Dębicy, dostarczą 
aoosobności cyklistom do wzięcia licznego udziału 
w wyścigach.

P o m y łk a  k a s je ra . Dnia 9 bm. zgłosił się 
jakiś mężczyzna do kasy Banku galicyjskiego dla 
bandlu i prz-myslu w Krakowie, z książeczką 
wkładkową na 20 ’ koron. W dniu tym by) w ększy 
ruch w kasie banku i dlatego kasjer w pośpeebu, 
zamiast 900 koron, wypłaci d w a  t y s i ą c e  koron. 
Wieczorem kasjer spostrzegł brak 1800 koron i do­
szedł do przekonania, że ową kwotę mćgł wypłać ć 
jedynie na książeczkę, opiekającą na nazwisko E ua- 
nuela S blflssel. Zawiadomiona o z jś:iu  policja, za­
rządziła poszukiwania i wykryła, że pieniądze wy 
mienionego dnia pobrał z banku Matbes Scbliiisel, 
brat Emanuela, handlarz śledzi i tak zwanych ,m o 
ssali*. Mathes Schlil sel twierdzi stanowczo, że 
otrzymał w kss e banku tylko 200 koron zarządzona 
rewizja nie przyniosła dodatniego wyniku. Dalszs do­
chodzenia w toku.

O tw a rc ie  C zyte ln i. W niedzielę, dnia 28 
bm., odbędzie się uroczyste otwarcie Czytelni dla 
ludu polsk ego, założonej we wsi Uszni, obok Ole­
ska. Ziłoiycielem jest Koło miejscowe Towarzystwa 
.Szktły ludowej* w Olesku, które mimo niedawne­
go swego istnienia, popisało się już ruchliwą, a po- 
żjteczn* działalnością.

D ora źn a  p om oc Dla dotknięty h tegorocznem 
gradobiciem gmin powiatu chrzanowskiego, wyasy­
gnował wydział krajowy z funduszów przyznanych 
na ten cel prz-z sejm krajowy kwotę 500 kor.

N a g ła  śm ierć  W  Podgórzu zmarł nagle 
w 57 r. życia, na udar mózgowy, Antoni Domań­
ski, kierownik tamt jszej sz“oiy lutowe .

U znan ie. Wicemarszałek sejmu prowincjonal­
nego potoańskiego br. Teodor Żoltowski otrzymał 
liczne dowidy uznania, za zajęte podczas uroczy- 
stości poznański'h stanowisko. Kurjer poznański 
donosi, te prócz telegramów, listów i adresów ze 
wszystkich dzielnic Polski, nadeszły listy i telegra­
my ze słowackich okolic na Węgrzech i od Węgrów 
samy b.

Z ja z d  hak& tyfltów , odbędzie Się 5 paździer­
nika w Międzychodzie Tamtejsi hakatyśi wzywają 
m anowicie Niemców katolików, aby przystąpili do 
towarzystwa.

U p a d ek  p ism a. Socjalistyczaa Gazeta lu­
dowa, założona dnia 1 lipca w Poznaniu, przestała 
wychodzić N emiecka partja socjalistyczna odmówiła 
wydawnictwu dalszych funduszów. -  Donosi o tern 
Postęp.

N iem iec - -  a  p o r tr e t  k r ó la  S o b ie s k ie g o .
Lech gnuźnieński donosi: . 0  ciekawem zajściu
opowiadają sobie w mieście naszem. Jakiś młodzie 
niee niemiecki wydzierżawił sobie u pewnego PtL- 
k* umebl wany pokój, w którym znajdował się na 
ścianie obraz króla Jana Sobieskiego. Już na samym 
wstępie wywarł obraz ten silne wrażenie na owym 
młodzieńcu który jednakie najwidoczniej usiłował 
to ukryć. Dopiero po kilku dniach, w nocy, słyszy 
gospodarz mieszkania, że ktoś do jego drzwi gwał­
townie nimoce. O wiera I — widzi przed sobą swe 
go lokatora, drżącego na caiem ciele i proszącego, 
żeby zechciał ów obraz króla Jana Sobieskiego usu 
nąć z pokoju, gdyż spać mu nie pozwala Chcąc nie 
chcąc zastosował się gospodarz do życzenia lokatora 
i usunął ^złowrogi* obraz, a do p'ero odtąd bohater 
■ki młodzieniec mógł spokojnie zasypiać.

Prawdopodobnie .wdzięczny umysł* germański 
trwoży się za widok króla pola iego, który me- 
tyikn Wiedeń, ale cały naród niemiecki od zagłady 
uratował.

P om n ik  K o ś c iu szk i w  C h ica g o , Korespon
dent chi iagoiki Dei-nnika pomamki go donosi, 
żs model pomnika dotychczas nie nadszedł z War 
szawy, mimo zapowiedzi srt. rzeźbiarza p. Chodzyń-

skiego i udzielonej zaliczki. Za rok pomnik ma być 
gotów. Gdyby modelu na czas nie dostarczono, kon 
trakt z p Cbodzyńskim będzie zerwany i pomnik 
wytoaają amerykańscy rzeźbiarze. — W  Milwaukee 
zebrano 70C0 dolarów na pomnik Kościuszki. — 
Wkrótce będzie ogliszony konkurs na projekt.

B o cz n ica  G ru n w ald u  w  K u ry ty b ie . Za 
oceanem widocznie, lepsza zgoda panuje, bo w Ku 
rytybie w dniu 3 1 sipypnia obchodzono rocznicę 
grunwaldzką, w której brali udział i Polacy i Rusi 
ni. Uroczystość zakończono balem.

Z a p o w ie d ź  o b s tr u k c ji  w  p a r la m e n cie  
n iem ieck im . Na wielkiem zgromadzeniu robotni­
ków w NorymDtrdze poseł Bebel zapowiedział, że 
socjalisiyczni posłowie rozpoczną obstrukcję, gdy roz 
pocznie się w parlamencie niemieckim dyskusja nad 
taryfą celną.

P od róż  k r ó la  se rb s k ie g o  d o  B o s ji. —  
Z B-lgradu donoszą, że król Aleksander z mał­
żonką wyjedzie w połowie października do Rosji, 
celem złożenia wizyty dworowi carskiemu podczas 
jego pobytu w Liwadji. Królowi towarzyszjć będz e 
prezes gabinetu dr Vuicz. Po powrocie królestwa 
do kraju nastąpi otwarcie skupczyny zerbskiej mową 
tronową, któ-ej wybitny ustęp będzie poświęcony 
wizycie w Rosji.

SzOzutek w  n oś Przed kilku dniami (2\ b. m.) 
odbyła się w Tautenbausen w Bawarji 49-te walne 
zgromadzenie bawarskiego ,Patrjoly"znego Związku 
chłopskiego* i dr Schaedler, poseł do parlamentu 
niem eckiego i do s 'jm u bawarskiego, wygłosi na 
niem rharakt-rystyczną mowę, w której potrącił —  
pomiędzy innemi o znany telegram ces. Wilhelma 
do ks. regent* bawarsiiego, Luitpolda, w sprawie 
odmowy kwoty 100 00 > m. przez sejm bawarski 
na cele odnowy galerji obrazów w Monachium. Otóż 
mówca zastrzegł się z jak największą stanowczość ą, 
co czytamy we frankfurckim General Anzeiueree, 
przeciw mięszaniu się cesarza do wewnętrznych 
spraw bawa skith t Jeśli ktoś idzie sam na publi­
czny targ ży ia politycznego — mów ł dr S. — to 
nie wolno mu wymagać dla siebie jaki jś szczególnej 
orbroDy .. Kto ihce grać w kręgle, musi tikże je 
stawiać w danym razie. Centrum sejmu nie pozo­
stanie w tym wypadku dlużnem swej odpowiedzi. 
J.ko członek parl mentu niemieckiego i sejmu ba 
warskiego, odpieram jak najenergiczniej to niepowo­
łane mięszanie się .prezydenta państwa!* I w t j  
mierze panuj* zgoda ść zapatrywań wśród wszystkich 
■ złonków stronnictwa środka w Bawarji i w calem 
państwie.

P a m ię tn ik i k r ó lo w e j.  Pewna niemiecka fir­
ma nakładowa ogłosi niebawem drukiem pamiętniki 
królowej belgijskiej Henryki, które zmarła pozo- 
stawiła.

W a lk a  p o lic ja n tó w  a a tle ta m i. Z Berlina 
donoszą o następującym wypadku: Dwaj bracia, atle­
ci Mechtitrowie, h*rku!icznie zbudowani mężczyźni, 
wstąpili do szynkowni będąc już przedtem w nie 
trzeźwym stanie. Jeden z n cb już po pierwszej 
szklance runął na ławę i usnął, a kiedy znieci»rpli 
wiony szyokarz chciał go zbudzić, rozwścieklony 
atleta wyrwał mu literalnie cały jeden wąs- Widząc 
to, służący szyakowny wezwał na pomoc najbliższego 
stójkowego, który znawu wpadłszy do szynku, zro 
zumiel w mig, że sam nie da rady i wezwał sobie 
do pomocy jeszcze trzech kolegów. 1 eraz wywiązała 
się formalna bitwa między strażą bezpieczeństwa 
publicznego, a pijanymi atletami. Cele to towarzy­
stwo wyniosło S'ę na ulicę, gdzie wreszcie udało 
się policjantom kilkoma uderzeniami szabel ubezwla- 
dnić do tego stopnia atletów, że możaa ich było 
skuć i odstawić do kryminału, oskarżonych o uszko­
dzenie ciała, zaburzenie spokoju i czynny opór, sta­
wiony władzy.

S k rom n ość  a n g ie ls k a  Jeden z londyńskich 
sądć w roztrząsał niedawno kwestję, czy przystoi, aby 
mężczyzna uczył damę pływać, a to wobec ustawy 
angielskiej, zabraniającej mężczyznom kąpać się z to 
bietaini w mniejszem oddaleniu, n»ż 100 jardów 
(około 20 metrów). Otóż pewien znany nauczyciel 
pływania, który z tajnikami tej pożytecznej sztuki 
zaznajomił już także bardzo wi le pań lońtyń3kich, 
otrzymał od sędziego okręgowego wezwanie. W są­
dzie dowiedział się, że oskarżają gc o przekroczeaie 
powyższego prawa. Oskarżyciel wykazał wymowni* 
Całą nieprzystojność nauczania sztuki pływania kobiet 
przez mężczyzn. Sąd, po dłuższej naradzie przyszedł 
do przekonania, że wina nauczyciela jest tylko czę­
ściowa, ponieważ on sam, ucząc pływać, nie potrze­
buje się kąpać. Wobec tego, wymierzono mu naj 
niższą karę. skazując na zapłacenie kary w kwocie 
jednego szylinga i połowy kosztów procesu.

C in m a  w  In d ja ch . Według wiadomości 
Cwil and Militare Gaz tte, urzędowego organu 
w Pendżabie, w ostatnim roku dżuma wielkie spra 
wiła spustoszenie w tej prowincji Od 1 października 
1901 roku było w Pend*abie 300 000 wypadków 
dżumy, z tej liczby 200 000 śmiertelnych, na 10-mi 
Ijonową ludność. Aby zażegnać wie.kie niebezpie­
czeństwo, jakiem grozi to stale ognisko strasznej 
epidemji dla ludności Iadji, a być może i dla całego 
lądu Azji i Europy, rząd postanowił przedsięwziąć 
jak najenergiczniejsze środki D./świadczenie wykazało, 
te jedyną obroną przeciwko tej klęsce, jest szcze- 
p enie ochronne, postanowiono zatem dokoaać szcze­
pienia całej ludności najgorszych pod wzg ędem zdro­
wotności okręgów, czyli mniej więcrj 6 i pół mi 
ljona ludzi. Operacja, do której trzeba będzie we­
zwać kilkuset lekarzy z Europy, kosztować będzie 
około 2 miljony fraukó*.

S ystem  m etry czn y  w  za stosow a n iu  d o
k s ią że k . Komitet Towarzystwa księgarzy szwajcar­
skich w Bernie, zapr pcnowal cJonkom swoim, aby 
obecnie używany system formatu książek, mianowi­
cie in folio, t«  gnano, in octavc itd., zmienić na 
metryczny, e zarazem unormować również i ciężar 
książek. Komitet proponuje zwołanie w tej kwestji 
międzynarodowego kongresu wydawców.

Z ła p a ł m il jo n e r a !  z  Łodzi piszą, że po 
wrócił tam niedawno po 20 letniej nieobecności 
niejaki Salomon Osperin z Af yki Południowej, gdzie 
z biednego handlarza w ostatnich latach, zrobił się 
nagle miljonerem, właścicielem ziemi w Kimberhy 
zawierającej brylanty. Wielka była radość w rodzi­
nie świeżego miljonera, który rozmaitym kuzynkom 
dal posagi itd Tylko trudao s:ę z nim rozmówić, 
nawet współwiercom; Osperin bowiem nauczył się 
zepsutego języka holenderskiego, jakiego używają 
Boerzy, a ż>rgonu żydowskiego prawie całkiem za­
pomniał. Tymezasem, choć do miljonera i właścicie­
la kopalni brylantów, zjaw>ł się nagie u Ospenna 
komornik. Oto z czasów, kiedy żona jego została 
w Łodzi, w domu nirjak.ego Kerntopf* przy ulicy 
G gielnianej zadłużyła się u niego na 100 rubli 
Gospodarz wyrzucił ją.wów czas z mieszkania, a nie 
ruchomości sprzedał za 17 rubli, w czem kołyska 
dla spodziewanego potomN, poszła za 15 rubli. 
Obecnie dawny gospodarz, dowiedziawszy się o po­
bycie w Łodzi męża swej dawnej dtużaiczki, a

dziś miljonera, położył arest na jego nieruchomo 
ściach o resztę długu z procentami, który wyegze­
kwował. Gzekal długo, a!e doczekał się.

I  kraia.
M osty  w ie lk ie . (Kiełbasy z padliny). Od­

nośnie do kurrspundencji z Mistów wielkich, zawar­
tej w popołudniowem wydaniu Dziennika Polskiego 
z dnia 19 września b. r., w numerze 437, upra 
szam o łaskawe umieszczenie następującego sprosto­
wania : Nieprawdą jest, jakobym był Niemcem mo 
rawskim, .'ester? rodowitym Czechem, a peślubiwszy 
Polkę, osiedliłem się przed kilku laty w Mostacn 
wielkich, gdzie się uczciwie utrzymuję, wychowując 
swoje dzieci na dobrych Polaków. —  Pośladek pa 
dliny, przez policję w Mostach wielkich skor.fisko 
wany, był własnością Abusia Lemmla, nie moją, a 
nieprawdą jest, bym był z niego część przeroc ł na 
kiełbasy. Konfiskata nastąpiła dnia 11 b. m (w» 
czwartek), a ja podówczas bawiłem od ponitdzitdku 
8 b. m bez przerwy w podróży, celem zakupna 
żywego towaru. Lodownia, w której padlinę skonfi 
skowano, nie należy do mnie, lecz do szynkarza. 
który z grzeczności pozwalał mi przechowywać w niej 
towary masarskie. Od Abusia Lemmla kupowałem 
dawniej mięso, ale tylko plombowane, t. j. pocho­
dzące z bydia bitego w rzeźni miejskiej.

Nieprawdą w końcu jest, aby władza była u 
mnie cokolwiek z towaru skonfiskowała, lub zni­
szczyła.

Łączenie powyższej sprawy z moją osobą, na­
stąpiło ze sti ony ludzi, którzy czują do mnie me 
chęć z powodu, że m»m śmiałość posiadać pewną 
niezawisłość i nie chylę czoła przed lada dygn ta- 
rzem małomiasteczkowym.

Zresztą skarga, którą wnoszę tymi dniami do 
sądu, wyjsśai, kto kogo krzywdzi, czy ja moich od 
biorców, czy moi wrogowie mnie.

Z poważaniem Antoni Turman.
P rzem yśl. (Zabójca przez omyłkę). Przy 

ulicy Wesołej mieszka niejaka Katarzyna Baranowa 
Pozostawiła ona wychodząc na chwilę dziecko kilko 
miesięczne, dane jej na wyrhoweme. Dziecię się 
rozpłakało, a 5 letni synek murarza Pajtasza, sąsiada 
chcąc uspokoić maleństwo, zabrał z mieszkania ro 
dzi-ów fl.szczkę z płynem, która stała na półce 
i pobi*ghzy do mieszkaaia Baranowej, począł lać 
dziecku płyn w usta. Dziecię mimo to płakało coraz 
gorzej, malec więc lał coraz obficiej, aż dziecko 
ucichło, poczem chłopak wyszedł. Gdy Biraaowa 
wrócla, zastała już dziecko nieżywe, gdyż jak spra 
wdzono. malec nakarmił je  terpentyną.

T a rn o p o l. (Samobójstwo pod kolami po­
ciągu). Onegdaj przed godziną 5 rano, znalazł bu 
dmk kol jowy na przestrzeni Hłuboczek - Tarnopol, 
w kilometrze 4767,8, zwłoki nieznanego mężczyzny, 
w straszny sposób poszarpane przez koła pociągu. 
Jak się następnie okazało, były to zwłoki robotnika 
z Białej, Ignacego Semenyny, który prawdopodobnie 
rzucił się w zamurzs samobójczym pod nadchodzący 
pociąg.

* H u m o ry sty czn y  k a le n d a rz  Ś m igu sa  na
r. 1903, ozóoblouy prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjim i a odznaczający s'ę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem ioforma 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i t  
35 it. (70 ba! ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Szkoła muzyczna M Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost jąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
i-era-Szczuwińsiiego, przyjmuje wpisy w lokalo szkoły 
ulica Te/tr^loa 1. 16, między godziną 10— 1 przed poł
i od 4—6 popohjdńu. 1034

* .Gwiazda* lwowski, urządza w aiedzielę dnia 28 
września b. r. wieczorek taneczny na dużej sali 
Orkiestra 8 ) p. p Początek o godzinie 8 wieczorem. Z? 
proszenia ot zymać można w binrze Stow. przy ulicy 
Fr. Dciszk ńsiiei 1. 7.

* Z .Sokoła*. Przypomina się, że w niedz elę dnia 
28 wrześaia b. r, odbędzie się w .Sokole* lwi w-kira 
wieczornica dla uczczenia delegatów na zjazd Związuu 
przybyć m jącyeh i ob hód jubileuszu druha Cenarn. 
Zapi-y przyjmuje biuro Towarzystwa najdalej w p ątet 
dnia 26 b. m

* Ze .Skały*. Wieczorek bumorystyczno-wo? alny 
połączony z t.ńcam i, odbędzie tcę w wigilję śwętegi 
M chała t. j. w niedzielę dnia 28 wrreśn a b. t. n  sali 
wł soej przy ulicy Mickiewicza 1.28. Członkowie odegreją : 
.Czy z pow-l-uia.*, kumedję w l akcie, .Tercet h ijn o- 
ry-dyrzo)* odśpiewają pp : Głowacki, Jakubowicz i Ba­
ran. Po zątek o  god loie 8 wieczorem

* Prof Tadeusz Rybkowskl z dniem 1 października 
r b. rozpoczyna cni lat 9 istniejący już pr2ywatny kurs 
dl i pań le lc ji rysunków i malarstwa —  tak dla po­
czątkujących jak i d lt więcej zaawansrwanych, uwzglę­
dniają-. w tym kursie prócz nauki szto lo -j akademickiej 
za-ti.s iweńie mai u stwa do celów zdobiących na ma- 
terjacb, drzew/e, porcelanie atc.

Zgł szenia na ten kurs przyjmuje prof. Rybkowski 
codziennie w godznach przedpołudniowych w państwo­
wej srkole D Zemyslowej ul Te tralna.

* Podziękowanie Eleuterja hr. Dziedoszycka, wdowr 
po zraaiły.n na di.iu 14 września b. r. śp Karolu h- 
Dziednszyckim, marszałnu rady powiatowej w Stryju i 
P< śle do i ady p ńitwa, z ł żyła na rzecz ubogich m>.istc 
Stryja kwotę 200 koron, z ł  który to dar zarząd miasta 
skład* należn* po riękowi-nie.

Zaiząd miasta Stryja
Rettinger 

ck. sekretarz namiestnictwa.
Składki na cele użyteczności publicznej lab na­

rodowej.
N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 

p. F. S, 20 kor.

Notatki literacki! i artystyczne.
B ep ertoa r  te a tru  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie .

Dziś w p i ą t e k :  .Krzyżacy*, obraz dziejowy w 10 
odsłonach, z powieści Henryka Sienkiewicza, prze­
robił na seenę Adolf Walewski.

Jutro w s o b o t ę : .Świat na opak*, fantastyczno- 
burleskowa operetka w 5 odsłonach Krenn’ a i Lin- 
dau‘a, z muzyką K Kapellera.

W  n i e d z i e l ę :  popełnełniu o godzinie 3 1/* 
.W dow a z Maiabaru*, operetka w 3 aktach Her- 
Ti>go. Wieczorem o godzinie 7 .Krzyżacy*, 
obraz dziejowy.

W p o n i e d z i a ł e k :  popołudniu o godzinie 
3 V* .Piękna z Nowego Jorku*, operetka w 3 aktieb 
Gustawa Kerkera. — Wieczorem o godzinie 7 
.Krzyżacy*, obraz dzejowy.

W e w t o r e k :  .Świat na opak*, operetka.
N o w y  te a tr  o se sk i Otwarty zostanie w dniu 

jutrzejszym w Pilznie. Geny miejsc będą b rdzo ta­
nie. Na. inauguracyjne przedstawienie daaą będzie 
opera Smetany .Libusza1. Sezon trwać będzie od 
27 b. m. do 16 lipca 1903.

D ra m a t B jo rn so n a  p. t . .K o u g e n *  (Król), 
który blisko 30 lat czekał ca wystawienie, doczekał 
się tego wreszcie w tych dniach w Chryetiaiiji. 
Sztuka zawiódł? jednak oczekiwanie publiczności, 
gdyż zarówno technika, jak i ideje tej sztuki prze­
żyły się tymczasem. Ratował sztukę lekki komizm 
i humor. Autora wywoływano dużo razy, chcąc mu 
dowieść czci, jaką wzbud ił, pracując tak dawno

i zaszczytnie na polu scenicznem. Krytyka ta»że 
obeszła się ze sztuką względnie, jakkolwiek luźacśó 
w budowie i nieszczęśliwie pomyślane szczegóły, nie 
mogły unikaąć wytknięcia.

T e a t r .
(,Krzyiacy*, obraz dziejowy w 11 odsłonach, 
z powieści Henryka Sienki wiczv, przerobił na 

scenę Adolf Waltwsk )
Publiczność nasza tyle ma już dośw iadcze­

nia co  do scenicznych przeróbek z pow ieści, 
że nic dziwnego, iż na wczorajszych .K rzyż: -  
ków* —  pom im o pierwszego ich wystawieaia 
zgromadziła się wcale nielicznie. Zwłaszcza n i* 
dopisały loże. Przeróbki pow ieściow e z reguły 
zawodzą, z wyjątkiem m eże paru francuskich, 
stóre zdołały utrzymać się na repertoarze. A  
już chyba najtrudniejszą rzeczą jest, w prow a­
dzić na scenę potężne pt em av.y Sienkiewicza, ulane, 
jakby ze spiżu, ciosane jukby z jednego kawału 
granitu. Można je  tylko rozbić na części i dać, 
a ko szczerby wielkiego dzieła rzeźbiarskiego, 

ni soojane, o bezkształtnych konturach, fragm sn- 
t?, które tym, co  nie znają sam.-gu dzieła, nie 
dają o niem pojęcia, a w łych , którzy je  znają, 
bud ą —  rozczarowanie. Tak ma się rzecz 
także z prziiróbtą p . W a l a w s k i e g k t ó r a  od  
wielu innych nie jest ani gorszą, ani lewszą. 
Jeżeli jednak, jako dzieło sztuki i rooota  lite 
rucka, przeróbka .K rzyżaków * posiada wartość 
bardzo problem atyczną, to z drugiej strotiy 
treść (jak ona wypadł i) i tendencja sztuki za­
sługują na to, użeby .K rtyżik ów * utrzymać na 
scenie d li  szerszej publiczności. Teatr n nas. 
ma w eżne posłannictw o narodow e, a .K rzyża­
cy* m ogą w tym kierunku wiele działać, b u ­
dząc i wzm acniając nczucia, które nam p ie lę ­
gnow ać należy. N i repertoarze niedzielnym m o ­
że i pow inien utrzymać się obraz dziejowy, 
orzypom inająry zapasy naszych przodków z ty­
mi, co dc chwili dzisiejszej nie zmienili ani na 
jotę swi go charakteru.

W ystawa dekoracyjna sztnki —  a tu ona 
ważną odgrywa rolę —  była bardzo staranną i 
pudiiosila nastrój w idzów -, niemniej trafaa o b ­
sada ról poszczególnych zasługuje na podniesie­
nie. Tylko, że role te nie były jeszcze nal życie 
przestudjowane, przez niektórych artystów nie­
zupełnie nawet opanow ane pam ięciow o; ch ro ­
mał także zespół tak, ż i  całość szłt ch ropow a­
to, a djalogi, zbyt pow olne, rwały się dość 
często. Nenrawią to zapewne dalsze przedsta­
wienia. W  sztuce w ys‘ ępnje cały niemal per­
sona! naszej sceny, ale że postaci, przez autora 
wprow adzone, mają raczę' zadanie deklam ato- 
rów, lnb osób  z żywego obrazu, przeto nawet 
najwybitniejsi artyści nie mieli pola do popisu, 
hyba jed»n p. S o l s k i ,  który w zoli Zygfryda 

de L óve t hnąl w swą kreację o  wiele więcej 
pruwdy i ży ia, aniżeli zakreśl 1 autor przeróbki. 
Scenę nad zwłokami Rotgera odegrał znakom i­
ty nasz artysta poryw ająco i uczynił z niej 
/Unit kulminacyjny artystycznego zadowolenia 

y. całego w ifcroru . R>la bohatera. Zbyszka, d o - 
j td a  się zapożyczon mu wykenaw y. p. Gusta­
wowi R u s i ń s k i e m u ,  który posiada dużo za­
pału, ale nie umie stopniow ać nal życie nczu- 
•ia, ani tek cieniować gry w różnorodnych sy­
tuacjach. Sw oją drogą rola to w ogóle trudna, 
a w  przeróbce p. W alewskiego tem mniej 
wdzięczna, że autor każe Zbyszkowi nieustannie 
-budzić na koturnach. Z  r fs .ty  uczestników 
zapisali się w  p a n ręci: pani S o l s k a  miiutsą 
kreac.ą Danusi, pan ie : S t a c h o  w i e ż o w a
(księż >a Danuta) i M o r s k a  (Jagienka), oraz 
pp.: F d d m a n  (w yborny opat), C h m i e l i ń ­
s k i  (M aćso z B .gdańca), J a w o r s k i  (Pow ału). 
F i sz  e r  (Sanderus), K l i s z e w s k i  (Jędrek z 
Kropiwnicy), H i e r o w s k i  (Jurand), R o ­
ma n i i.

Sztuka, podzielona na j e d e n a ś c i e  ob ra ­
zów, trwała niem łosiernie długo. KI. R .

Filharmonia lwowska.
L ‘a»t est morte —  vive l'art!
Zamknięty przed dwom a laty gm sch skarb- 

kowskit który przez lat sześćdziesiąt był g łó ­
wnym przybytkiem sztuki w stolicy kram 
zamknięty z wróżbą, iż raz na zawsze ulatuje 
zeń genjusz sztuki narodow ej —  gmat h t e i  
otw orzy jutro podw oje, aby znowu być ogni­
skiem piękna i kultury. Na m iejsce sztuki d ra ­
matycznej, która przeniosła się do now ego, 
wspaniałego pałacn —  do starej sali w prow adza 
się  genjusz m elodji, fundu ąc tron dla pieśni.

Do s t a r e j  sa li?  Nie. K to ją  żegnał przed 
dwom a latami ponurą, opuszczoną, ten dzisiaj 
nie odratu ją  rozpozna w szacie, którą przy­
brała. Przedsionek tylko nie uległ zmianie. Jak 
dawniej, niski i ciem ny z posągiem , który spra­
wia wrażenie, jak gdyby mu nylo ra ciasno w 
tej przestrzeni Zaraz atoli wstęp na salę jest 
zm ełnie  inny, niż dawniej, a pow iedzm y: o 
wiele wygodniejszy. Zniesiono bow iem  schody 
i sala znajduje się z westybulem na jednym  
poziomie. Z  powodu tej zmiany m usiano, oczy ­
wiście, pogłębić salę, przez co przybyło tyle 
miejsca, że pom ieszczono tutaj cały szereg lóż 
tak, że dawny parter stał się mezzanioem . Prze­
strzeń, g iz ie  mieściła się dawniej scena, sta­
nowi obecnie dalsze przedłużenie sali, a 
większą jej część zajm uje wysoka, bardzo ob ­
szerna, bo 160 m etrów kwadratowych obejm u ­
jąca estrada. Zamyka ją  u ściany gm ach im po­
n u jący : są to organy, w  bialem, hogatc zlo- 
conem  obram ow aniu, którego bardzo ozdobne 
szczyty sięgają prawie do sufitu. Piękne to dztelo 
krajowego w yrobu (p. Jana Śliwińskiego) śmiało 
ucbodz ć może za pierwszorzędną ozdobę sali. 
Biała barwa organów  zlewa się harm oaijnie z 
mlecz je m  tłem całej sali i lóż, z prawdziwym  
smakiem zdobnych w złocenia i delikatne wzory.

Na suficie widzimy emblemata i aymbnle, 
odpow iadające przeznaczeniu sali, a pośredku 
nich lirę, nabijaną elektrycznemi lampkami, co 
bardzo zręczme zastępu,e żyrandol. Pom ysł do 
tych ozdób sali dal p  Zygmunt B .k ,  który też 
sam go wygonal. Ściany i sufit zd o ti szereg 
portretów  polskich naszych kom pozytorów , pę­
dzla srtystów-m alarzy pp. St, Batowskiego i L. 
Wema W idzim y więc w rogach sufitu p odob i­
zn y : Moniuszki, Chopina, Lipińskiego i Kurpiń­
skiego, a w  otoczeniu estrady naszych w spół­
czesnych: Sołtysa, Z . Stojowskiego, zH ens iego, 
Noskowskiego, Niewiadom skiego, Galla, Jare­
ckiego, Paderewskiego, Minhejmera i Jozsfia 
Wieniawskiego. Csła ta ogrom na pnestrzeń , 
pełna łagedaego światła i powietrza, m oże

E a p i C y l in d r y  n a j m o d n i e j s z e  M a r c i n  M u l l e r
z fabryk P. G. H ABIG A i S C O T T A  angielskie. plao halicki 14 (obok  Banku m potecznego) w e  Lw ow ie. 75:
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r omieścić 1 2 4 0  ludzi. Pa-ter ma 514  fo -  J 
t li, wybitych materją ciem no czerwoną; lóż 
w parterze, m eztadn ie, na 1-szern i 2-iem  p:ę- 
tra jest ogółem 52. a rad to  balkony 1-go i 2  go 
Piętra, oraz galerja (z krzesłami) tra piętrze 
tfZeciem. Dawną, poez iwą „jaskółkę* zniesiono, 
s^Utem czego obniżono odp^w iedaio sufit. Salę 
oświetlą ogółem 780 żarowych lem p d j kt.ry- 
czDytb, ,roT mieszczonych na suficie, na ścianach 
i b o la ih  lóż.

Now ością również jest foyer, którrgo da­
wniej nie posiadał teatr skarb i owski. Stanowią 
.ie na I piątrze frontow e ubikacje, które do nie- 
daw oa zajm ow ało K oło literackie. Prow adzi do 
nirh wejście z balkonu I pietra, dostępnego ze 
wszystkicb m iejsc. W spauisłą  ozdobą foyer bę­
dą e ogrom na weranda, prz. i stoczona w  piękny 
ogród zim owy, a zdobna fontanną. P o  obu  stro ­
nach f o y r  — szerfg sal, w  któryih  roieszczą 
się bufety, cukiernia, restauracja, urządzone z 
wysuw anym  kom fortem .

W  tym  Duwfm przybytku sztuki, który za­
razem'. wzbegara L w ów  największą i najw spa­
nialszą salą koncertową i ba low ą , dyrekcja Fd- 
harm onji zapowiada nam stałe trzy koncerty 
tygodniow o, a to jeden wielki z udziałem pierw ­
szorzędnych śpiewnaów i m uzyków Europy, 
oraz dwa, przystępne dia mniej zam ożnej p u ­
bliczności : syn  foniczny i popularny. Do tej 
'"ampauii uzbro 1 się p H ller w  orkiestrę, zło­
coną z 67 członków , a pozostającą pod kiero 
wtuctwem kapelmistrzów tej miary, co  pp. H en­
ryk Jarecki i L. Czclaóski z Pragi. Program  
t rzech pierw s-y h koncertów inauguracyjnych 
znanym jest publiczności; dodam y przeto, że 
Da najbliższe zapowiedziane są w ystępy: M ry 
Heller, Aleksandra B nci, ten ora , Józefa Śli­
wińskiego, J. Korolewiezowt j-W eydy , Rottirounl, 
Guerini, altystki, Mięcia Horszowskiego, Barce- 
wicza i. i.

Jeżeli dyrekcja F .lbarm onji zdoła spełnić 
swe pukać, chociaż trudne zadań ę, — stolicy 
kraju przybędzie instytucja, która, obok  teatru, 
m oże odegrać ważną rolę w dziejach naszej 
sztuki i kultury, czego jej szczerze życzym y!

Sp. Franciszek Salezy Lm ntal.
Jak doniósł telegram w  numerze w czoraj­

szym, zmarł w Wiesh* danie, gdzie od kilku mie­
sięcy na kuracji przebywał ś. p. Lewental, je ­
den z najwybitniejszych w ydaw ców  polskich.

Ś . p. Franciszek Salezy Lewental urodził 
się w  r. 1839 we W łocławku jako syn nieza­
możnej rodziny żydowskiej. Pracą i zapobie­
gliwe ścią dorobiw szy się nieco grcsia , objął 
około roku 186ś drukarnię po znanym w yda­
wcy G ucksbergu i rozpo.zą ł dzitlaluosć fcsię- 
g&icH  wydawniczą.

Prz z długie lata w ydaw ca Kłosów Bibljo- 
teki nojcenniejseych utworów liter<• tury europej­
skiej, Tygodnika romansów i powieści, Świtu, pi 
sma przeznaczonego dla kobiet, stajp się od 1887 
roku współwłaścicielem i wydawcą Kurjera Wur- 
Stawskiego O b o l tego w  dalszym riągu p o ja ­
wia się, dzięki przedsiębiorczości zmarłego, cały 
szereg cennych w ydaw nictw  dzieł znakomitych 
autorów polskich, jak Korzeniowskiego, Krem e- 
ra, Orzeszkowej i wielu innych, już to w  p o ­
pularnych już to w wykwintnych wydaniach, 
opatrzonych ilustracjami.

Ś . p. Le ental był nietylko wydaw cą, ale 
w niemałej mierze m ecenasem literatury, zwla 
s cza w  ost.-taim okresie życia, gdy praca w ie­
loletnia zapewniała mu środki po temu. —  
Znane są jrgo  ścisłe przyjazne stosunki ze ś. 
P. Kraszewskim i c fn rn cść , która znalazła w y­
raz wów czas, gdy dla ratowania zasłużonego 
Pisarza chciał zł żyć zań żądaną prz z sąd pru­
ski kaucję. Znane jego Drzekon'nia patrjoty 
czne ściągnęły nań przed kilku laty prześlado­
wanie rządn rosyjskiego, więzienie a następnie 
wygnanie do Odessy. —  T e przejścia podkopa­
ły energią życiow ą ś. d. Lewentala i jego zdro­
wie, dla ratowania którego wyjeżdżać musiał 
odtąd rok rocznie do w ód . Tam  też zaskoczy­
ła go nagle śmierć.

Pozostawił żonę i 5 -ro  dzieci. Jedna z córek 
Jest za Ferdynand a  H ó ickiem, literatem.

łziia sadow a.
L w ó w  26 września. 

(C b ra ia  sę d z ie g o ).
Przed trybunałem orzekającym, pod prze­

wodnictwem  r. D z i u r z y ó s k i c g o ,  sądzoną 
była sprawa niejakiego Dawida M a d  f e s  a, fa- 

°ra , oskarżonego o to, że obwiniał fałs-ywie 
w sądz‘e wyższym sekretarza sądowego w W iń­
sk a ch , Stanisława U n i c k i e g o ,  jakoby tenże 
w 8norze ep7etuovjnvm miedzy nim, t. j Mad-

fesem , a Iwanem Prusem, w ydał w yrok stron­
niczy. Prócz tego oskarżony iest Madfes o to, 
że w tejże sprawie przesłuchiwany w sądzie, 
złożył fałszywe świadectw o.

P o  przeprowadzonej rozprawie, która za­
rzuty aktu oskarżenia w  zupełności potwierdziła, 
zasądził trybunał Madfesa na 6 tygodni więże­
nia, obostrzonego postem  co tygodnia.

Wyrok w sprawie Morskiego Oka.
W ob ec podanych w dziennikach w iadom o­

ści o proteście, wniesionym  prz( z komitat spi­
ski co do praw om ocności wyroku, wydanego w 
sprawie o Morskie Oko, stwierdź ć m ożemy na 
podstawie inferm acyj, zaczerpn ętych z k o m ­
p e t e n t n e g o  ź r ó d ł a ,  że wedle statutu p o ­
trzeba było do uchwał sądu polubow nego wię­
kszości głosów , że nie było wcale różnicy zdań 
pom iędzy arbitrem galicyjskim, a superarbitrem 
drem W inklerem i ża twierdzenie o jakiemś 
t r z e  c i e m  z d a n i u  d r a  W inklera, niezgo- 
dnem z zapatrywaniem o b u  s ę d z i ó w  jest 
legendą, pozbaw ioną wszelkiej podstaw y.

Zresztą wyrok podpisany jest także przez 
arbitra węgierskiego, który podpisem  tym uznał 
na każdy sposób, że uchwała zapadła legalnie 
i prawom ocnie.

Mityng Serbów węgierskich.
(le i. De. Polskiego).

B u d a p e s i t  26 września. W  N ow ym  
Sad ie odbył się w<zoraj mityng Serbów  we 
g s r s k ic b ; wzięło w nun udr.ial przeszło 1 000 
Serbów  z wszystkich części kraju, w k tó r y c h  
oni mieszkają. Biskup S v\cs pobłogosław ił 
zgrom adzonych, poczem  powzięto następujące 
u chw ały :

1. Zgrom adzenie wyraża swe oburzenie 
z pow odu gwałtów, spełnionych przez C borw a- 
tów , skutkiem których w olność osobista i vrla- 
sn< ść Serbów , zamieszkałych w  Zagrzebiu, była 
przez 4 dni na hc-óbe 20 stułecia wystawiona 
na pastwę bum ów . Przez to postępow anie ra - 
ród chorwacki skom prom itow ał się w obec cale 
go cywilizowanego świata i zerwał wtzły, łą ­
czące oba  narody i jednym  językiem m ówiące.

2. Zgromadzenie potępia rząd chorw acko- 
sławoóski, poniew aż rząd ten nie chce przyznać 
ustawowej m ocy słusznym żądaniem Serbów , 
uznanym przez sejm. Tylko tea fakt m ógł wy- 
w olcć w Gaorwatach mniemanie, że wandalizm, 
popełaiony na Serbach, pozostanie bezkarny.

3 Zgrom adzeń e wyraża swą nieufność 
rządowi chorwackiem u i magistratowi miasta 
Z  grzebią, które przez swe zachowanie s ę d o ­
pom ogły rabusiom w ich cłiiele f.oiszczeoia. 
O prócz m oralnej odpowiedzialności, spo z y «a  
na nich także obowiązek pow etow ania szrody 
m aterjalnej.

4  Zgrom adzenie żą d a , aby władze daty 
zadr śćuci.yaienie ciężko zranionym  uczuciom  lu­
dności serbskiej i ażeby rząd krajowy, jako też 
zarząd miatta Zagrzebia oddane zostały w  ta 
kie ręce, k tór,by  dały rękojmię osobistej wol- 
nr ści i bezpieczeństwa m aiątkowego w kraju, 
gdyż w przeciwnym  razie Serbow ie w Kreacji 
i Slaw onji zmuszeni będą w dredze ustawoda­
wczej postareć się o inny ustrój, któryby na­
ród serbski i jego mienie znpełnie zabezpiecz, ł.

5. Zgrom adzenie wzywa wszystkiih nieza­
wisłych i bezstronnych, m ł ijącycb  ojczyznę p o ­
słów sejm ów  węgierskiego i chorwackiego, zw ła­
szcza posłów  narodowe ści serbskiej, aby w spól- 
n>e działali w tym kierunku, by wszyscy & irbo 
wie na całym obszarze korony św. Szczepana 
otrzymali zadośćuczynienie, a ci, którzy ponie­
śli szk)dy, wynagrodzenie tych szkód.

6. Zgromadzenie wybiera komitet, który 
ma za zadanie podać uchwały mityngu do wia­
dom ości czynników decydujących, w pierwszym 
zaś rzędzie cesarza, następnie rządów w ęgier­
skiego i chorwackiego, oraz sejm ów  węgierskie­
go i chorwackiego.

DEPESZE
te legra ficzn e i te le fon iczn e .

R o k o w a n ia  u g o d o w e . 
B u d a p e s z t  26 września. W ęg. biuro 

korespond. oznacza doniesienia niektórych pism
0 szczegółach rozpraw ugodow ych i nad auto 
notniczną taryfą clow ą, Da podstaw ie inform a 
cy, z kom petentnej strony, jako zupełnie nie 
trafne.

A re sz to w a n ie  oszu stów .
K r a k ó w  26 września. Policja areszto­

wała A do f,< S bó berga, właściciela realnoś i
1 faktora Natana HiHsm anaa, z pow odu usilo- 
wanei sp -ztd iży  w y c -fa rm h  z obi gu w r.

1866 banknotów  dolarow ych na 20 dolarów 
i 5 doi. Da wym iany banknotów  użyli on i p o ­
m ocy krawca H olują, który udawał w ractjące- 
ga z Ameryki emigranta. R ew izja Die wykryła 
dalszych poszlak, przypuszczają jednak, że 
istnieje firraalna syólka, operująca w ten spo 
sób w różnych miastach w G lici'.

Z  iz b y  s ą d o w e j.’ .
K r a k ó w  26 września.' Pzed trybuna- 

letó przys ęgł«< h toczy się rozprtlwa karne prz - 
ciw Janowi Piekarzowi, gosp('d irzow i z B i- 
gucic o zbrodnię morderstwa na trzymies ę- 
cznem, nieślubnem dziecku, którego się chciał 
pozbyć Dziecię m iało złam ane trzy żpbra. 
a nadto sprawca zbm dni uderzał główką
0 twardy przedmiot. Obw iniony wypiera się 
winy.

S zy k a n y  p ru sk ie .
B e r l i n  26 wrziśnia. Polscy gimnazjaliści, 

zasądzeni przed rokiem w Toruniu za tajne 
stowarzyszenia, mają podług now ego postano­
wienia ministra oświaty tylko wtedy być d o ­
puszczeni do służby jedDcrocznej we wojsku, 
jeżeli kara im wym erzena nie wynosi więce; 
jak 1 tydzień aresztu. Zasądzeni zaś na dłuższe 
tary więzienia pozbawieni są tego prawa, jeśli 
nie mogą przytoczyć szczególnej jakiej, łagodzą­
cej okoliczności. A tr.ąd  eme to detyza 16j u - 
t z i i ów gimnazjalnych, 8 kleryków, podczas gdy 
21 studentów dopusztzonyth jest cło jedn oro­
cznej służby.

N ie p o k o je  w  A m ery ce .
W a s z y n g t o n  26 wrześaia. Telegram 

z Panam y don osi: Generał Palacar przesłał ko­
m endantowi amerykańskiego krążownika „Cin- 
cinatti* zawiadom ienie, że rząd posiada siłę
1 środki, wystarczające w zupełności dla och ro­
ny życia i mienia cudzoziem ców . W obec tego 
uważa rząd wysadzenie wojska amerykań-kiego 
na ląd, za bezprawie, za usiłowanie przyp ła ­
szczenia sobie panowania nad Kolumbią, wnosi 
przeciw temn protest i czyni M<c Leana odpo­
wiedzialnym za wszystkie następstwa, jakie p o ­
ciągnie za sobą wylądowanie marynarzy am e­
rykańskich.

S k a za n ie  h a k a ty sty .
S c e g e d y n  26 w rziśaia. U r ę in ik  pry­

watny A loizy K isch został za podburzający ar­
tykuł, ogłoszony w pew nym  wszech niemieckim 
d denniku, skazany na 4  miesiące więzienia 
i grzyw rę 200 k rnn.

Kronika z ostatniej tkwili.
P op is  m ie js k ie j s tra ży  o g n io w e j odbył 

się dziś rano aa podwórzu pompierskich koszar na 
placu Strzeleckim. Produkcje dzielnie wyszkolonych 
strażakóar, wykonane z precyzją, która nic nie po­
zostawiała do życzenia, przynoszą zaszczyt tak naczelni­
kowi straży miejskiej p. P r a u n o w i ,  jakoteż in 
strufetoro n, prawej ręce naczelnika i tegoż zastępcy 
p E l i s s i e w i c z o w i  i p. Z ł o t o w s k i e m u  
Okazu;e się dalej, że materjid lwowskiej straży 
ogniowej jest wprost znakomity, a osiwiałych w 
miejskiej służbie sierżantów zazdrościć nam mogą 
straże ogniowe stolic Europy. Jtdaem słowem, po 
siadając straż tak dzielnie wykształconą, jak tego 
próbkę dziś rano oglądaliśmy, mogą Lwowianie za­
sypiać spokojnie, pewne, że dzielni nasi pompierzy 
nie pozwolą by spalił się im dach nad glo?ą

Obecnymi byli aa popisie, prócz grona zapro 
szonych gości i sporego zastępu ciekawej publiczno­
ści, delegat rady miejskiej p. Wenzel, sekretarz 
związku krajowrgo ochotniczych straży pożarnych 
p. Szczerbowski, sekretarz lwowskiej ochotniczej 
straży p Budzynowski i w. i.

F e rb e l o 20  k a r ta ch  Ponieważ Michał Mar 
czuk, lokaj, Jan Kogut, po tjrr w pałacu hr. Stani 
sława Ba-ieniego i Michał Pasm mik, lokaj, do klubu 
ant hazardowego nie należą, przeto, dla zabicia cza 
su, wyciągnęli „karteczki* i poczęli grać w nie­
winnego ferbelka. V.T rezultacie przegrał Kogut do 
swoich partnerów 56 koron i byłby gral dalej może 
jeszcze, gdyby nie to, że „państwo* wracali już do 
domu. —  W  mgnieniu oka zerwali się wtedy gra­
cze od stolika. —  Karty schował do kieszeni Kogut 
i w domu dopiero przekonał się, że talja, na 
którą przegrał 56 koron, liczyła, nie jak być po­
winno 32, ale zaledwie kart 20 Oburzony ta „nie 
prawidłowością*, zwrócił się do swych partnerów 
z żądaniem zwrócenia mu przegranych przezeń pie 
nięuzy, kiedy mu zaś ci zwrotu odmówili, uaal s ę  
ze bkargą na nich do policji. Jak policja sprawę 
tę rozsądzi, niewiadomo.

B urm istrzem  tu. P o d g ó rz a  wybrany jedno­
myślnie poseł Franciszek Maryewski, dotychczasowy 
burmiśtrz.

Dział ekonomiczny.
—  W iedeń  26 września. Stan Banku au-

stro-węgierskiego z dniem 21 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,497 ,43 ').000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 13, 9H.000); rezerwa kruszco 
wa: 1 ,458,341.000 (więcej o 2 4t9.uÓO); portfe 
wekslowy: 22ó,P93.000 (więcej o 12,676.000);
lombard papierów: 45 ,75*.000, mniej o 468 000 
banknoty wolne od podatków: 354.872 000  umiej 
o 11,208.000). (Wszystkie cyfry w Koronach).

-trflK O ftr) 26 września. (CHaM- eh>- 
-W ffl). i Kursa w koronach i po 50 kiiOgramów) 
r,łe<*j»i** na Jesteś od 7 14 <io 7 6, a. 
wiosnę r-d 7 39 do 7 40  tyto nu jes<e- 
ó 6 49 it; 6 ISO aa wiosnę -:d 6 67 do 6 69 

tcukurydze a* sierpień-wrzesień od — *— do — ■ — , 
na wrzesień październik od 5 99 do 6 — , aa tła)- 
nerwmt k* — d o  «łW-i na jesteś -1 n
5 99 d- 6 — , aa wiosnę od 6 26 io  6 27 
-napek sl» worpieś-wmsieti od — *—  <5o — • ,
na wrzesie i -październik ort — *— do — •— , na sty 
czeń-luty o-i — ■—  do — — : o)m r»»pakow« a;
wrzesień grudzień — do — • - . Usposobienie 
silne. Pogoda piękna.

— 26 września, l&ithi
‘ óo/kiłoa). (Kursa w koronach t po Psze
*i«i aa paźdtiemik od 6 89 do 6 90, na k% e- 
c »ń  od 7 1 7  d> 7 18 żyto *.« p»zdxier:;ik od
6 16 do 6  7, u* kwiecień od 6 32 o 6 33 
owtas « t  październik od i 65 do 5 67, aa
kwie ień od 5 ’95 do 5 96 kuknrpdzt «»  wrze 
*icó — •— do — • — , na maj od 5 56 do 5 5 ; 
i^apak no sierniaś ed 11 90 do 12 Otarty 
aa pszenicę mierne. Che* kupna ograu. Uspo 
sobieai? spokojne. Pogoda piękna.

W l t s d e »  26 września. (Giełda połudciow 
godziir 1S rr. 45). Marki 117 11. Renta majowa 
1 0 1 — . W ęg renta koronowa 97 92, Akoje au«t» 
taki. k»td. 685 - 0 Akcja węg. zakt. kred- 726 50 
Akajo Angłcbaaku 276 — , Aksja Untoabaaki 
5 4 T  Akejt Bankeerainu 457 — . Akcit Linder 
•anku 3 9 6 — , Akcje kolei państw- 7 5 50 Lora 
karły 7 7 - - ,  Afe«je kolei Ślbetht 464 —  A ket-, 
fabryk: broni 326 — , AL ie tytontowc 322 —
Aecjt Alp lny 3 7 6 '— , Akej* R ma Mtuatiji 497 —,
Akcjo pragakiego Tov?. ty, —, Losy twe»k' 
115 75 Ruole 253 75 C-iposobienie spokojne.

B t J h lt r  26 wrześnią fGiałds poi ana . Akcje 
kredytowe 216 60 To warz dyskontowe 187 30 
Usposobi*,*'* spokojne.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE
W  piątek d. 26 wm śaia, o godz. 7 wieczorem.

N owr ść I

I

KRZYŻACY
obraz dziejowy w 11 odsłonach z powieści Henryka 
S.enkiewicza, przerobił na scenę Adolf Walewski. 

O B R A Z Y  
1. Gospoda „Pcd Lutym Turem*.
2 Na Wawelu
3. Na Rynku Krakowskim.
4. W  Bogdańcu.
5 L-śny dworzec.
6 U księcia Janusza.
7. U księcia Janusza.
8. W  zamku krzyżackim.
9 . Na Polance.

10. Przed namiotem Jagiełły.
11. Po bitwie.

N E K R O L O G J A .

A N N A  S O « U L S K A
żoaa iz źbiatza 

po długich a citżki, h cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, zm .rJi dnia 26 września 1902 r. prze­

żywszy 1 t 56 
Obrzęd pogrzebowy udhędz e się dnia 28-go wrze­

śnia b r in - izmu- 4 tej po południu z domu i*- 
J by przy ul Łycz kowskrej 1. 54 na cmentarz Łycza­
kowski d-» grobowca familijnego, na który w -mntltn 
poz .st-ły mąt z córką trewnyr h, przyj, ciół i znajo­
mych z,j pmsz ją

.Concordi,.* Ą. Kurtowski

t
KARJA z Hachaltkich WILSE

żona radcy ck. wyżs fgo  sądn krejowego 
opatrzona św Sakramentami, imarła po dług ch a cięż- ! 
Juch ciei pieni cb , d 26 września b - w 48 r ku żyt ia I 

Pogr zeb odbędzie się dnia 28 go wrr śnia b. r. | 
o  godzmie 3 ci j o  południa z di mu żał by przy ; 
ulicy Akademi kiej I 23 na cmentrrz Łyczakowski do 
grobowca fan ilijnego, na który w sn ntan pogrąż .ny 

i mai z r dreństwem krewny, h, znajomych i przyja- j 
I c.ói zaprósz, ją.

<■ j __________________________ .Concordia* A tfprkowski i

Przyjechali Ie Lwowa.
dnia 26 września 1902 r 

HOTEL UEOHOE. Hr. S Dąmbski z Krakowa _ 
Hr. K. Chotek z Detona Hr. A. Starzeński z Dąbrowej. 
M Bulikowska z Mirrza. A Liebe mann z Drohobycza. 
C. Nowiń*ti z Kijowa. S. Bohdanowicz z Petryłowa. W. 
Sadora z K akowa. Z  Stojowski z Paryża. F. Gutkowski 
z Ostrożyniec. F Jrnowitz z Brandeis. B S iad ór z Wę­
gier i. Seh z Węgier. P. Menczel z Ccerniowiec. H. Bo- 
B ireyko z Rosji W, Tittinger z Cterniowj-c. H. Vasztry 
z Węgier. 1. Kascab z Oś aięrimia. C. Moor z Wiednia. 
J. Srusky z Czech.

HOTBL EłTKOPEJSKI. Hr. K. Ożarowski z Jaśko­
wie. Hr. S. Cetner z Mościsk. A  Zaremba C eleci i z 
Hadyńkowiec. W R .dikaw ski z Antoniny. W. Szymań­
ski ze Schodoicy. M. Biechońska z Gorlic. J. Węgliński z 
Dublan. J Bermann z Satcu. K Polański z Brodów. S. 
Potworowski z Koropca. A Gołkowska z Sanoka- A. 
Hi och z Budape.ztu. M. Czekański z Czortkowa. M. Do- 
sebot z B >rtnik. O Sala z Wysocka. J. Łukawiecki zH o- 
rodenki. J. Zych z Tarnopoli

Nadesłane.
Rubryka ta nic pochodzi od redakcji, która też Die bierne 

na siebie żaduej za nie odpowiedzialności.

Sptcjulista chorób skórnych i wenerycenych

l > r .  P a p e e
p o w r ó c i ł ,  ulica Piek.rska 1. 10. 1054

lastytut Uclmiezcfl - dintystycmy
Łwow, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zęby sztuczne w kanernkn, złocie i bez płytki. 
Repentnrr z prowincji nskuteczni., odwrotnie. 

WJE*- I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i o ń  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
ii. Lisowski. Zuiimun Stobiecki.

Niezrównanej doornci t u t k i  » b i b u ł k i  
: y g ń r t t o w t

S A S S O W S K I E

„FLKT" 1 „KRAJ"
IŁkA c eienką pn ruczysto, (bibułka niegasnąea

wyr*be

S. f . KIFMOJOWSKIEGO
w i  L w o w i e .

Sa vtz«lzlt 4o aitoyela w
N ad w orn y  i  p r z y b o c z n y  l e k a r z '  d en tysta

Dr. Z. REINHOLD
p o w r ó c i ł  i  o rd y n u je  S yk stu s s a  1 29

Dr. Kazimierz Kruszyfiski
p o w r ó ć  ł  z e  S z c z a w n i c y

O rd y n u je  u lic a  A k a d e m ick a  16 T e le fo n  169

Wszelkie kupony
wylatowane papiery wartościowe

wypłaca 19

h z  potracenia irawtut luli tosztdw
Kantor wymiany

c. k* aprzyw. gaL

rtke. Banku Łipot^eznego.

D la  k u p c ó w  i  p rzem y a łow có t 
n a jle p sra  r e k la m a !!

Plakaty
di uszysttich dwarcTch kolej, i  Galicji

przyjm uje 

B iu ro  o g ło sze ń
na d w o r c a c h  k o le jo w y c h  w  G a licji

L w ó w , u l  A k a d e m ick a  10
F.os ,ekty w jsył., biuio na t^d.nie odw ro­

tną pocztą

(85) N . A .  L E J K I N .

H u m ory sty czn y  r p is  p o d ro ż y
•uełionków Mikołaja Iwanowi cza i Glafiry Seme- 
■ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I -  K .

A gdzieł pańska żon a?
T  zabrał —  odrzekł Orm janin z p o ­

wagą i Wskazał palcem na powalę. Następnie 
dodał: Sześć roków  mija, a ja chlopczyk-
taw aler... Chcesz m oże, duszko m oja, wypić 
przed bifsztyky —  zagadnął nagle Mikołaja Iwa- 
ttowicza.

—  A lbo ty m asz? — zawołał tenże ra­
dośnie.

Rosyjska wódka nie ma, ale jfs t  ture- 
1 raki. Na zt-kąakę jest kwaszony tornat, jest f 
etruszka na zakąskę, selery, papryka, czosnek... • 

Ao ormjańska zakąska. ł
CZek G łasza! Ga m yślisł? W ypiję kiełisze- 
ge ’  ~~ rz.e^  Mikołaj Iw anow icz g ło-
8 iB a (i^ ynnila'ą ‘’ym się ’ W yp iję , z.em oobie 
na ‘  P ° peterahursku utnę sobie drzem kę 

- _  V* drUW- 
w Pn.~rc 1 Phi— —  odrzekła GHafira' Setnenó- 
OrmiaiL ^ e ram ionam i i zwróciła się do 
Uczu i : ~  Powiedz mi pan, Garabecie A w e-

1 Ja* to jest ? W  Turcji w olno pić wódkę,

chociaż zabrania jej same prawo muzułmań­
skie ?

Ormianin nachylił się ku niej i m ów ił:
— T urcy -to  włośnie, proszę pani, duszko 

m oja, największa pijam ca, aie piją w sekrecie, 
na noc, kiedy nikt nie widzi. O, z tego na9Z 
sułtan ma duto d o ch o d u !

Przez drzwi zajrzała do izby m łoda dzie­
wczyna w granatowej sukience i fartuszku, z za- 
tożonemi po łokcie rekami.

—  Otóż, gotów  ohjad dla m oje  znakomite 
g ości! — rzekł Garabet. —  Córka m o ja , T a ­
m ara! P ójdź na nas, T am ara! P ójdź na nas, 
duszko m o ja ! — zawołał na d/.iewczynę i prze­
m ówił do niej coś w gardianym języku.

T a  zarumieniła się, weszła do izby i ukryła 
ręce pod fartuszek. Była to dziewczynka lat 
siednmastu o granatowych w łosach , zaplecio­
nych w kilka warkoczyków, które spadały na 
plecy i kończyły się czerwonem i wstążeczkami. 
GJafira S  m enówna podała jej rękę, a Mikołaj 
I tanow irz skłonił się lekko i rzekł: —  „W itam  
panienkę*.

— Nie umie ani słowa po rosyjsku, — 
nbjaśnioł ojciec. —  A ni Awetka, ani Tam arks. 
A  u jeden sław o, duszko m oja. Tylko po or- 
miańsku i po turecku.

—  No, to m y, co do powitania, porozu­
miemy się, bo tyle um iem y po lureoku. Sslatn 
alejkum, panienko, —  rzekł Mikołaj Iwanowicz.

Dziewczynka odpowiedziała coś półgłosem  
i skłoniła się.

—i W  szkole uczyła się po francusku. Po 
francusku umie pięćdziesiąć, albo sześćdziesiąt 
w yrszy, — objaśniał Orm ianin i znowu przez 
gardło przem ówił coś do córki.

—  W szystko gotow e... Obiad jest już...

S a d a . c e  do stołu —  odezwał się do m ałżon­
ków , poczem  wyszedł do sąsiedniej izby, skąd 
za chwilę slychf ć była dzwonienie talerzy

Rozeszła się w eń sm ażonego mięsa. Ojciec, 
syn i córka wnosili do izby gliniane słoiki, ta­
lerze, butelki i kiebszki. Garabet nakrył stół 
serwetą i zaraz pochwalił się:

— U mnie nie tak, jak u Turków ... Ja,
duszko m ja , mam i serweta i widelec i nożyk. 
My ludzie cyw ilizow ani...

Niebawem potraw y i napoje stały na sł oIe
i m ałżonkowie zasiedli. Przysiadł się także Ga
rabet Na miseczce leżały trzy m arynowane 
ryby, na talerzu znewu korzenie pietruszki 
i strączki zielonej papryki- Zachęcająco również 
wyglądały bifsztyki. G'afira Sem enów na wzięła 
na talarz kawałek mięsa i rzełła do Garaheta:

—  W idzisz pan. U pana nie ob. w a m  s ę 
jeść bifsztyka, bo wiem, żc Ormjanie nie jedzą 
koniny. W  restauracji tureckiej nie cdw ażyła­
bym się na to.

Ormjanin przechyld się ku nipj, dotknął jej 
pleców  ogr< mną swą dłonią i odpow iedział:

— Takie mięso, dusz o m oja, jak m oje, 
nie ma nawet u samego padys^a ha

Nalał z butelki do dwó^h kiti szków ja iie - 
geś żółtawego nłynu i wypił wraz z Mikołajem 
Iw an''w tczem . Ten  ostatni przełknął i zm ar­
szczył brwi.

—  F u l Istne p iekło! T o  z pieprzem, czy 
co  takiego?

—  Bez pieprzem. Najbardziej lepsza wódka 
turecka.

—  Boże m ój, turecka w ódka !... Słucham i 
nie wierzę własnym uszom.5' W  kraju m uzuł­
mańskim, w T  urcji, jest w bdka! —  odezwała 
się Glafira Sem enówna. —  O, nie tak w yobra­

żałam sobie Konstantynopol. Sądziłam, Ze tu 
nawet m ow  ć nie w oluo o winie i wod ;e.

— Najwięcej lepsza wódka, duszko moja,
—  prawił dalej Garabet. —  W ódka turecka za­
wsze gryzie gębę i gardło, jeżeli kto w ypije tyl­
ko jeden kieliszek. W yp ij, duszko m oja, dwa 
kieliszki, a zobaczysz, jak w b.zuthu nędzie ci 
milo.

I ponow nie napełnił kieliszki. Mikołaj Iwa­
now icz z ukosa spoglądał na żonę.

—  Gbybaby w ypić ze względu na m ary­
natę. Ma ynata, to dobra rzecz No, po rosyj- 
sicu, gospodarzu... T w o je  zdrowie... Bardzo rad 
jestem, że los zetknął nas obu . Obiad wspaniały. 
D om ow y, niewyszukany, zdrowy, a ja wl&śaie 
to lubię.

N e robiła cerem onji także Glafira Sem e­
nów na. Jadła z apetytem i mięso i marynatę 
i ryż z szafranem, ale kiedy Garabet po raz 
trzeci napełnił kieliszki wód<ą, zawołała su row o:

—  Tylko, niechaj to będzie już ostatni.
—  Ostatni, ostatni, duszko m oja, madame,

—  odpowiedział Garabet, uśmiechnął się i do­
d a ł: —  Żona m oja, duszko, akuratme tak, jak 
ty, nie dtw ała mi pić dużo wbdk>... Teraz tw o­
je, f f -n d i i pani zdrowie 1 —  Tu trącił się z 
kielisztiem Mikołaja Iwanowicze i zabrał się do 
jedzenia pietruszki. Gbrupatala mu pietruszka 
w zębach, a on  cbw a id : —  Dubra zztaąska c r -  
mjańska... Zdrow a zakąska orrojańska—

P o skróczonym  obiedzie, Garabet trącił 
Mikołaja Iwanowi za dłonią p o  ramieniu i rzekł:

— Chcesz, duszko m o ja ?  Ugoszczę ciebie 
dzisiaj po rosyjskiemu.

— Nie, n ie ! Już dosyć. Bądź pan łaskaw ! 
Dosyć już picia 1 —  zawołała Głafira Sem e­
nówna.

—  S o j ,  pani! Stoj, mad m ! Nie wino 
Sama p o  hwalisz, d ^ z k o  m o ja ! S im a  powieś 
że Garabttek, t> di b y człeczyna. D i*iaj r 
bota, Mikołaju Iwanowiczu, a jutro święto, ni 
dzieła... T y  kładź się teraz i śpij i niechaj s 
tobie śni najlepszego sna, a ja  pójdę do szlep 
T y , duszko m oja, obu Izisz się, ja  tymczase 
zamknę sklep i pójdzitm y obadwa razem, di 
szko m oja, wiesz dokąd? Da j a u i !

— Do para ? L  cu? Wszak to wspania 
myśl 1 Głasza, co  sądzisz ? —  pytał tonę Mik 
łaj Iwanowicz.

—  Idź. Tylko już proszę, ni# p ijcie ta 
z łaski swojej.

—  W  parni ? A  cóżby tam  za picie byk  i 
Z  ochotą, z wielką oeb itą  pójdę z tobą £ 
parni. Garabecie A w etyczu. Słyszałem wie 
o parni tureckiej, otóż, teraz oglądnę ją  na wl 
sne oczy. O pójdziem y, pójdziem y. A  po p 
w rede zmajstrujesz mi samowarek. B j , panu 
taj, sam owar obiecałeś.

—  Będzie, będzie. Nawet sam ow ar p o  par 
będzie, —  potwierdził O mjanin.

—  G łasza! A  toż tu zachwycać się tylk 
Jak powinr. ŚTy dziękować losow i, że nas z 
tknął z G rab t rr A w etyczem l

Gar*b^t stuł i Kłaniał się.
—  W ięc dzisiaj wieczorem  do parni. Dt 

brze. Teraz żegnaj, dusze m oja. Żegnaj, mi 
dame, — rzekł, podał lokatorom  swą ogrom i 
rękę i wyszedł.

(Ciąg daissy n ot tąp i).

E S & w I a m i a  B e l £ e « v u e
00»no

dziś i codziennie K O N C E R T  Wiedeńskiej o-yrioaloej sahnowej kapeli a la D.-escher pod kie­
rownictwem kapelmistrza FERDYNANDA LITSGHAUERA. Z powodu wielkiego repertoaru codzien­
nie urozmaicony program. YYJtęp 10 ct. Początek.-o gont. 8 wiecz Uwaga: W niedzi-lę i święta 
Koncerta popołudniowe. Wstęp w oła j. Początek o  godzinie 4 Z poważaniem H  K lin g S b e rg .
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Panna Ania n wód.
Humoreska

S i g u r d a .  *)
Ania K w ibom  była skromnie ułożoną i mi ■ 

łą panienką, nim z> s*ala zaliczona ao komitetu 
zabaw  w Surhali. Ur dy natura je j poskąpiła, 
dlatego też z zarrążpnjściem >ak< ś się nie klei­
ło, ale za to miała ładną figu ę. duży zasób d o ­
brego hum oru i świadectwa z (h'ui>nie ukoń­
czonej o e 's ji ,  oraz s?.koly gosoodarczpj, więc 
mama K * i b  m często pow t-rzała swemu panu 

mali nkowi, kiwając g l o » ą :  .Jakoś to będzie, 
jakoś to będzie!*

A 'e  ż-hy przyspieszać całą sprawę, kupio­
no jej now ą suknie, buciki, phszrz f d deszczu, 
ładny kapelusz, dano do ręki 250 Łor“ n g o ­
tówką i w ysłano s ó j skarb z cio. ią A x  lson i 
je j córeń k ą  dj Surhali, niezbyt v ykwmtnej m iej­
scow ości kąo>elo- ej

Papa K , b m zastionw ił się. czy nie le­
piej wystawić A  ię w R am  osa, albo R  neby **), 
ale mama wtedy odazwi-L się : ,W  takim ra­
zie nusisz  doloż\ć 100 koron i kupić jeszcze 
jedną suzmę. a zres<tą do tyi b miejs ow< ści 
przybywa tak wiele gości, że m sza k chana 
Ania wprost zniknie w  tym tłumie. Nie, le­
piej zda my się już na laskę Ooatrznnś i i spró­
bujm y sz zęs ia w Su bali — tam, rn* ż#, bar- 
d / e j  r<a ustroń u, uda sie jej ł*pać past wa, 
geoantre, d n o  p d tarzał* go nad _>< Tucznika 
piechoty, m ającego w perst ek*ywie szl fy kapi­
tański .

I oto Ania wyruszyła z dom u rodziciel­
skiego z wi lom a napo om eniam i. Gó wn i e  za ­
leć* no j j  by postarała sie o c< ś męskiego, nim 
wyda iw e  z5 0  koron Gdyby j d n .k  zamach 
udał się w d ugim, ub trzecim tygodniu, na­
kazywano natyihm ia.-towy pow rót do d >mu z 
wybranym  serca i kupno mat rjału na suknię 
dla matki z pieniędzy, pozostałych w kasie w ó ­
jt nn j.

Panna A u  a solennie przyrzekła, że skoro

*; Ze zbiorą nVid Hemmels ba i '  <Przv u/nisko 
dom'’ * *nl (Przip tłom)

**) Znane za 1 dy kąpielowe w S wa i
i P Zv p. t b W ;

tylko jaki mężczyzna popełni * 'zg1' d m niej 
najmniejszą nieo d^ożncść, rzuci mu się zaraz 
na szyje, każe zapakować manatki i dostawi 
biedaka do papy i mamy, w celu otrzymania 
b ogi dawieństwa.

Kiedy Ania przybyła do Surhili, lekarz 
kąpielowy zbadał stan je j zdrowia i stwierdził, 
że życiu m łodej istoty żadne niebezpiecz* ństwo 
nie grozi; zaznaczył on  przjt>m , że jeżeli bę­
dzie odwiedzała Surhalę przez trzy lata z rzę­
du, może śmiało spodziew tć się d łu gi'go  ży ­
cia, gdyby zaś choć raz wybrała się do R auiló- 
sa, M idi r i, R in n eb y , albo do jani go inne­
go miejsca kąpielowego, stanow czo groziła je j 
śmierć.

W arócte nastąpiła znajom ość z kuracju­
szami i Ania m  ała do w y o o ru : porucznika z 
pułku h ih n dzk i go, dw óch w olontarjuszów  z 
wyspy G tlónd, pastora-kapelana, dw óch nau­
czycieli wiejskich i wójta z sąsiedniej gminy.

W spółzawodniczki nie były zbyt niebez­
pieczne : karłowata modnie rka z Grenny, d «ie 
ih u d i guwern n ki. chora na mlecz ,órka prze­
m ysłowca i fot g afistka z Falkenberga, o bar­
dzo czarny* h pal*ach.

1 Ania niebawem napisała między innemi 
do p a p y : .W y d a h m  tylko 22  i pól korony,
a już wszyscy zą mną szaleją. Którego mam 
w y b rrć?*

Ojciec napisał je j odw rotną pocztą : ,Z a -
sta« i *j  sidła na w ójta. Panow ie ci wylewają 
c: łą swą brutalność na służb.e, w ięc w pożyciu 
donic w m mogą b ić  znośni co zaś do postura, 
daj lepiej za w ygran-, gdyż ci są tylko łagodni 
i mdi podczas pełnienia obow iązków , natomiast 
w don u wylewają Ctłą =wą żółć *

O pozostały b nie ws lom oiai zupełnie.
W  Surh li a tąd nigdy nie było sak zw a­

nego ,k  mitetu zabaw.* Były tam trzy rodza­
je r* zrywek:  podwieczorki w  lesie na polance, 
p*zejatdtki kom em , w yaajm ow anyt* cd  organi­
sty i oglądanie wiewiorai sklepiaarza.

Pannę Anię rozrywano na wszystkie strony; 
łetw o w i ;c można pojąć, jaki powstawał zamęt 
z pow odu braku odpow iedniego organizatora 
zabaw. Kiedy w ójt wyi ająl konia na spacer, 
panra A  ia nie mogła mu towarzyszyć, gdyż 
obierała z past r* m cgląd*ć wiewiórkę, a kiedy 
znów  w óit zapr o^nował A u  prze hfcdsię do

wiewiórki, to porucznik właśnie wypraw iał pod­
wieczorek w  ltsie, a kiedy w ójt zapraszał na 
podw ieczorek, panna A nia musiała odm ów ić, 
gdyz przeziębiła się na wycieczce z jednym  
z w olontarjuszów .

Aż nagle wzeszła now a gwiazda na hory­
zoncie S irba li, bo  oto pew nego dnia przybył 
agent Friedler i wynajął najwspanialszy pokój 
w  pensjonacie kąpitlow ym , płacąc z góry za 
miesiąc.

Agent Friedler był m łodym  mężczyzną, o 
karbowanych włosach, posiad .jącym  duży w y­
bór letnich garniturów. Przy pierwszem w spói- 
nem śniadaniu rzeki o n : .T u ta j trzeba konie­
cznie utworzyć komitet zabaw ".

,A cb , tak !*  zawołały dam y. .T o  zależy, 
czy potrafim y n a d ić  zebaw om  odpow iedni ton, 
taki np., jak panuje w  Visby*, rze J  jeden 
z w olontarjuszów.

„Próżnoś i, próżności!*  m niem sł pastor, ale 
.T o  wspaniała myśl*, powiedział lekarz, i na 
tern stanęło.

Na członków komitetu w ybran o: panią ka- 
sierewe A x lson, pannę Anie K w ibom . poru ­
cznika Floretta i (naturalnie!) agenla Friedlera.

T  raz nastą.iil cały szer* g podw ieczorków , 
w ycieczik  roaskurad, w ieczorków  tanecznych 
i przedstawień amatorskich. K oń organisty nie 
m ógł D3starczyć sil, a wiewiórka sklepikarza za­
stanawiała się, co uczynić mogła złego, że jej 
teraz juz nikt nie odwiedza.

A 'e  panna Ania stała się postrachem całej 
ok ulicy. R  z zapragnęła mieć mantylę nrejseo- 
w ej pastorow ej na płaszcz Koronacyjny, to znów 
chciała p* życzyć najmłodszej córeczki organisty 
na ani da do żywego obrazu, a kiedy napisała 
drugi list do papy, ten, zamiast o spodziew a­
nych oświadczynach wójta, w yczytał: , pan F *e- 
d er i ja * , albo ,ja  i pan FnedU r*, oraz .w y ­
szli*, papo, stary m undur po  dziadku, guyż 
m am y dać kilka scen z .N ow ego garnizonu*.

P*pa Kw ibom  zaraz pożyczył sobie kalen­
darz handlowy i szperał w nim całą g< d ne, 
le**z nie znalazłszy nazwiska agenta Friedlera z 
So lerteje, niezwł icznie napisał d > córki, by 
wracała do dom u z wójtem . A h  Ania odpisała 
na to coś niezruzumiaLgo o , g ł ’ bokiej syiupa- 
tji dusz*, o  .sercu, które nie łatw o zmusić* i 
o .ży-zym  obraąie, pr: d fa■ziającym historie

m iłosną Gustawa A dolfa i E bby Brahe, w  któ­
rym pan Friedler leżał u m u h nóg*.

Pan Frńdler byl n iezm ordow any w pom y­
słach. Pew nego razu wystawił na pastwę m ró- 

j wek nogi kuracjuszów, każąc im biegać boso 
po leśnej polance, w  przebraniu rybaków nea- 
politańskich, to znów  zorganizował obóz cygań­
ski, albo pozdejm ow aw szy firanki w  pensjona­
cie, owiną! w nie pannę Anię i ułożył ją  w le­
sie, na m chem  porosłym  kamieniu, twierdząc, 
że to ,  Z a  belle au bois dormint*.

Naturalnie, postanow iono również urządzić 
,b a za p dla ubogich chorych*. W tedy sama ka- 
sjernwa musiała ubrać się w  krótką suknię, 
uwidoczniającą chude je j kształty. Była tam i 
tom bola, na której w^.ąwszy dziesięć biletów, 
m ożna było wygrać piernik. Szklanka w ody ko­
sztowała wprawdzie 30  fire, ale za to była po­
dawana prosto z sy finu  przez panią pastoro­
wą ltn brzydsze b  iy damy dobroczynne, tern 
bardziej skubały panów , a żona organisty, za­
mężna od  kilku miesięcy, była nawet zdecydo­
wana pozw olić całow ać się .n a  korzyść ubo­
gich chorych* — ale na to jakoś nie było 
am atorów ; słowem , wszystko było, jak w  w iel­
kim święcie.

Największą atrakcją, tak zwanym  .g w o ­
ździem* zabawy, była ,N>.jada*. Z  inicjatyw y 
pana Friedlera, w  pośrodku terenu bazarowego 
urządzono rodzaj bas> nu pod dachem , napeł­
nionego v,odą i um i-sz .zono w  nim pannę 
Anię, która ubrana w  suknię m uślinową, plu- 
sia ła  dok*la ltską dokt ra. W ejście do najady 
kosztowało 25 ó -e , ale kto miał chęć poklepać 
ją  po ramieniu, dopłacał jeszcze 50  óre.

Ale ki* dy y ó jt dow>edz-al się o tym w y- 
j bryku, skrycie zapłakał i tego sam ego dnia 

opuścił Surhalę.
Tym -zascm  pastor-kapelan zapłacił, jak 

w szysiy  75 óre, a p wróciwszy do dem u, zaJ 
m r.J  się w s eoirn pokoju i powtarzał, wzdy- 
c i j j ą c :  .P różności, próżności!*

Fan Friedler był w  w ybornym  hum orze. 
Ubrany we f  ak i białą kamizelkę, wygłosił 
.sw ó j*  poem at bazarowy, a po skończonej za­
bawie i świadczył się pannie A o i i zustal przy-

Panna Arna sprawdziła z*wa*tość pnrim o- 
nr tki : było w  nici jeszczn 47 ker n i 50  ó*e.

Cel podróży został osiągnięty —  teraz ojciec 
będzr* z niej zadow olony.

K *
*

Nazajutrz doktor pozdrow ił wszystkich gości 
kąpielowych w  imieniu ag nta Friedlera. Biedny 
m iody człowiek musiał nagle opuść ć Surbalę. 
.te lrg  aficznie wezwany do łoża umierającego 
ojea, m ajora Friedlera* i nie zd jży l pożegnać 
się nawet z Anią.

* **
P a n ra  Ania, pow róciw szy w  progi rodzinne, 

wszystko opow-edziała rodzicom .
Papa Kw ibom  pożyczył sobie kalendarz 

państwow y, ale i tam nie było żadnej wzmianki 
o m ajorze Friedlerze. Miody agent nie dawał o 
sobie znaku życia.

Porucznik i dwaj wolontarjusze wkrótce za- 
pom rreli o  pannie Ani, Pastor-kapelan, otrzy­
mawszy dobry pastorał, ożenił się z córką ka­
pitana, ala za to w  sercu w ójta strzała A m ora 
utkwiła głęoiej i Auia z czasem zo^twla jego 
żoną.

W  podróż poślubną udali się państwo m ło­
dzi do Sztokholmu, gdzie p ierw*ve śniadanie 
mieli spi żyć w restauracji ,n a  Patelni*, obok 
zamKU królewkiego. Pan w ójt z zadowoleniem  
rozsiadł się z małżonką w cieniu drzew i za­
dzwonił na kelnera.

Niebawem  p spieszył ku now oprzybyłym  
w ystrojony ganim ed...

—  A j, do licha... —  zawołał zmieszany ga­
nim ed..,

— Spójrz no, Aniu — rzekł w ójt, wska­
zując na seluera.

—  B że 1 —  krzyknęła pani Anna, zakry­
w ając twarz rękoma.

Ale w ystrojony ganimed zawrócił z miejsca, 
uda] się do kredensu, trącił łokciem kolegę i 
izek ł:

—  Drogi B lom qrist, zmiłuj się, usłui tym 
tam ludziom ze w s i! T o  m ! *ds m ałżeń-tw o. 
W  roku zes/lyrn bałamuciłam dziewczynę a w ód, 
podczas urlopu. Będą się irytowali, jeżeli mię 
zobaczą...

Z upoważnienia autora, z oryginału szwedz­
kiego przełożył

Konstanty Bońcua-Bukomki;

BM BEBfl
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Z cal. król. r m r t m .  'ib r /i ! .
Q  
O  
a
8  w e F r e i w a l d a u

•m , król. dMtawoów dla aaiirs-wc-ciankiajr* dwam

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CKJSTW, £C€RKI

0 t T  » w « x e U d «  i n n e  w j i o b j
Ifalaea Mjtula) haxd«!

Jana Riedla
we Lw ow ie .  10

N f  r w w  pp, aaap^adaiac/m, wnieieialan hałaHt. rt- 
t t u u i i n ,  dla npiuli. zakiadów kąpi«la.,yeJi * pibliezayck

O
o

8
4 "  ł f y ^ g j n ^ O O

i
P .  T .

Ninvj37.em mamy z< 3Z zyt 
b r. ot erzy iśmy

dom handlowo- omisowy
pod li mą

J SAO^oda i J. Pisa^sk^
celem i ■ r^iiniciłDia we » szystkich yt tjzia n liaod.a i przevynta.

D a s  sc  o t m a r  »jm  e orośm y  o 1 ,,kaw» poparcie i zaszery-
c* nie d: s S ło je m  zauLuiem, p e le  my s ę  do usług z całą gotowością 
i kriślimy s ę z w i d i i u  pn-,aż,m em

J.  S w o b o d a  i J  e i s a r s b i
U 41 i Iica Sy stnsta 1. 68 A, we Lwo-i*».

za i.a d ov  , i i  z dniem 15 września

i ajencyjny

we Lwowis

t  V .  V . W  w  o- V.. w  '

H A N D E L  H E R B A T Y  i
1 . 0 0 0  

KAWY
C . i

O 
6FOMUNDA RIEDLA

* #  .1 ww vla n i. T e a tr a ln a  1. S
icłi *«t ua «, *».* gat.sKi

K A W Y
• awaks atystem ł araaak 4 1, ea.

■_ 1 «JJV
so ct

1
n 96 • r
i —

1 H 04
1 *9 08 »»
1 H 08 M
1 W 98
1 W 08 fy

“ o rtrr ic . . . .
Gsba yTuhcziarniata 
Ca,l«i zfnlsita . .

i. przednia.
,, „  gruboziarnifU 
„  „  perłowa . . . . .

Moce* araLaka bardu* urineaiyczou 
Jaw* zlot*

kawa Mocca arabaka tama aitywa *ię 
*yiko aa czarną kawę, zaś aa biata kawę porrzuba *  
■iywać z CajloMm lob  lawą. Jeżeli ożywa u ę kawy C 
yatoaki mi^azana, wówczas należy każdy ,-alan^ 
jo c z  - 'su «paiie. 6

i i O O t , *  ^  O O O O O O O O O O < > 0 X 3  O  3 - 0

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 9
Myję moje dzifce ę Mydełkiem zw a cem : W

r S a v o i - J S
a tasypnję proszkiem rn mym pod nazwą

„Foudre-B^b^”
wy* obu fabryki

» M i m o z a  4.
.S A F O N  > B £ B E *  k< srtuje 6.° hal. 
.F O C U K J E ;-* ! JEj z Ł  k » m , „  60 b.

Do nabycia w a tekcch. skłudach apte­
cznych i perfum.

W e 1 wowie w aptekach:
W e ió skiego. Hulicka, 184
Dewechy ni. Słowackiego 6.

O X X X > O C O O O O O O O O O O X X K « X « X « 6
Odpowiedzialny za redakcję: A dam  Krajewski.

i
i

D l a  M a t e k  I 792

^ m m m m m m

dla niemowląt i dzieci
Jesf n a j l e p s z ą  i najskute­

czniejszą podsypką.
Iń nabycia we wszystkich aptekach.

Aptekarza Thlerrego (Adolf; L1M11ED 
prawdziwa

c e n t y f o l i o w a  m a ś ć  n a c ią g a ją c a
je*t nsjs irifjszą maś ą ciągnącą, wywiera przez swe 
gr otowne oczysz ze* i«* kojący szybko leczący skjteK przy 
oajbard/.ej zastsrr^kych run-ch, u w: loia wskutek roz­
miękczenia skory od zarazków wszelkiego rodz ju. Do 
nabycia w aptekach. Poczlą franco 2 słoiki po 8 k. 50 ta

Aplelarzo TMerry’e p  (Adolf) LlfiiTED w Pregraizie
obok Rohltsoh-Sauerbruua.

Należy unikać imitacyj * zwracać uwagę na zn>jd jącą 
się ua k»żivm  ełnikn markę c.hronną. 6009

Sucharda I
MILKA

śmietankowa czekolada w tabliczkach i wałeczkach
Najwięcej w  śmieta kę rb fitu in ci 15

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia n rw ość słynnej w świ cie fabryki czekolady

P h .  S U C H A R D .

i B M H M i l C O O O O

Szkółki leśno-ogn dowe 
T a d t u  z a  h r  Ł u b ie ń s k i e g o

w Z: ssowie
ost tnia pcczta loco stacjo, kolei C z m r n a

^ X X X X >

f l

i
Q x x x x i

poJe-ajj, i a j-aleń i w!osi ę wszy.-tki = odmia y drzew krzewów do 
kultur leśnyce, wys d i n,„ & lei, zekładunia park w , ró ż i i krzewy
ozdobne na solit; ry, drzewka ow ocow e wsz*atkich odmian i gatuokŁw 

po cenaih b. ruzu niskich. 1051

s

I
I
Kllnstrowauy cennik opłatnie i odwrotnie.

a — o j r a w m i Y Y i n  y

W łaściciele i w ydaw cy : Dr. Ostaszewski Barański, M iski i Sp.

Wysyłka

W i n o g r o n  d e s e r o w y c h
5 kilowy kosz sz'a* Letuych sł rikich d - 
serowych wiuDgron kor. 3 20, 5 ki), wy 
kr sz p* midorów k* r. Z'80, 5 kilowa ba­
ryłka białoro l ub m ;eaiącego w n a  Schil­

ler H eio) 5 ko-ou. 998 
Wysyłka fr nco do krżdej stacji kohjow .

Dom Bk8porto*wy
owoców jsLiiyni wina. 

Ji hann Stefanovio
Ung^r. Wr-is kirahen iSild Ungirni.

w  .  , ? c a c a g  3 C 2 r c c x k0m *v  ‘w  *if* — ~  ■*

oaoootoooooo
Bluzki

B lu zk i w e łn ia n a  c d  5  z łr .
Mlu su k ie n n e  Pd 6  5 0  
B lu zk i j e  tw a b a o  un 6  5 0  
S iuzk l r<-d -u b n e  le p s z e  o d  9  z łe .  
Ha kl j e d «  b e  i w e łn ia n e  
K ra w a ty , Z  b o ty ,  G o r s e ty

poleca najtanifj 688

T a d e u s z  G ó r s k i
Lwów, pl Marjarki 1 8.

ooooooooooso
C ognac francuski

i a ę g i t  r i h l

od najsl wuiejszych producentów 
po kor. 4 —, 4 50 5 —. 7 ' —, 

8 ' - ,  do 14 za fl.-zŁę
poleca H sndel 957

St. Markiewicza
L » ó # ,  t iy n ek  I. 4 2A P T E K  A 1021

J i a n M  N t e n z l a
W R <  h i t y n i e  efe uje zn*.ną ze swej 

g b n t  1' Z . o ś c i  niezrównaną

T R U T K Ę  na MYSZY P O L N E
po ceric 90 h za, 1 itil prz^ cdb*or*e 
od 5') kg. *o 80 b. Posył i wysyła się 
o d w r o r ą  pa ztj, b b koleją nie licrą 
r p kow nia. L czne łi.tv poci w Ine.

Pierze gęsie!
nowe nledarte: V. klg. szarego ct. 15

V, » białego .  30
nowe darte: %  > szaiego ,  Sć

*/, , białego , 50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobrań em pocztowem.

« J .  I I  a l d e k

w P R ł D Z t ,  u l. T r ó s k a  1. 1?,

i > .  K. Oszaóze miti-hmmiski

Krwawy rok (1848)
UpBi*M«*le Water.-biwa,

IldlhitalekA PawsT.NjbiB'?. Kł. SLS/fti 
1 ka*. k

jDr. K. Qa&as*śpe*M" Brrarisbt

Bek złudzeń (1848)
i -‘Slbisetek*- Poł^azeAnn %  855/8).

ttaac. f b.w 44 b.
D* sabycie v,-j wszystkich 
1 H  kaięgx,rr. Bakładowaj W . Żukcrtaadh 

w »f*.

P F T S I i l  IK 4 “  N jp iw n e jszy  śroJek 
ł» " I B M  . ILb pr/.eci, łupież*, w y­
padaniu biesów , łyc euin, i do wytwarza­
n a  nowego poro ta n brodzie * gławiej 
Wytworzona z ebem czm s oczyrzizoue. 
t ?. od smoły, gazów i niemiłej woni 
u w ln iou rj, sprcpar .wa ej do pobudze­
nia nerwów ualty. Jaż po krótkieui u ż ,- 
ciu w&tr yiuuje i usuw*. «h robl wy st u 
włosów, wywołuje aieziiczoce mała w ło­
ski, która po dłuższem utyciu gęstnieją 
i nsbie ają siły. Od dawua jaż dośw ad- 
czoit* u  zustal d, iż usoby zatrudnione 
w r fine‘ j ch nafty cieszyły się eiezw /kle 
b u ja m  zarost m włosów, o i ogólnego 
ożywania odstręczała jedynie ciem  ła 
w on  nafly. Świadectwa najlepszych skut­
ków zu jdują się om każdego do prze­
glądnięcia u wynaltzcy. — ,Pet*-ouna* 
j> st przyjemnie wonieją ym .środkiem  do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcigni nym w dobroci. ,Pe- 
troLuę m ż ja  nabywać n wynalazcy
P. Schmldb usra cham. Isborstor 

S a l z b u r g ,  D .hahof 56. 940
Ceni dniej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabyci" we wowie w  dregue>ji Mi- 
kolasche i Sp W  Przemyku u M Kle na 
w z-k ł ozie fryner-kim  1 perfumerji

W iN g m  ł i r n e  i 'ir a c y jn
5 siło banko 3 k. — wysylt 992

ED. BUDING
b a g y ó s z  -  ( Wę g r y ) .

.Br. Ostaszewski-Barański

WM żaaia z wycieczki po Dalmicji i jej 
wyspach).

KABTA TYTUŁOWA ."yroosna przez 
artystj-maiarza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1908.

RaM&iii in tern . M, Sclmitte i Sp.
Główny skład w księgami 

H. ALTENBEBGA Lwów, pl. Marjacki.

ł  1003 DOM PIANKOWY *l  ROHATYN i ULAM
< •*6 Lwowie. Syks a-i a 8 

kupuje i *p zed< e « sz lkie efakta 
(  losy i monety. Leey na spłaty 
0 ml‘ S'ęiz«e —  Lrsy gdziekolwiek 
\  zaztawlone w yku.ij m j, d>pia- .  
C cainy d- cłoegu krrs,t dzenaejio ^  
J  i odsprzedajemy ta s-m e losy na <k 
\  d, godne sploty m es ę ctte . Zl-.ce- r  
(  nia z pro .meji od * io tn ą  pucztą. ^  
ł V V W W > /  W u » S ^ v ą

Mężczyźni 1052
w sile wieku, megą uczciwą pracą za­
pewnić sobie wcale dobry d c ió d  po- 
dróżu ąc w G licji, c 1 m aryskaui- uhez- 
p-e‘ zec posagowych — Ofirty tyłku pi- 
semae z pod nie tu Q tychczasow go 
z trudnienia do Towarzystwa imienia 

,G z  liu Lwów, u). Kilińsr’ ego 1. 1.

Nawsść
Co piątku Ryba pa łydowekp 
Co soboty Pragska szynka z pirsem

grochow-tt.
Również zap owędziłem oprócz du­

żych i małe p orcje :
Sznycel wiedeński ąp ct.
Mały Boefstaech z jajem . . 25 a 

„ kotlet naturalny . . .  20 , 
Kiełb-sa gorąca z kupna tą . 12 ,  
Wódki, Likiery, Rosolisy i Nalewki 

wyrobu Jana Mnsz/ńskirgo. 
Mledy janowski i tarnopolski, 
wisa białe i czerwoni gwarantowane 

r.stnralne za l tr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie HO h a l 
M>ód A la Malaga, Szampanów. 11:30 h. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFE*. 
Pa teatrze gor. la kolaoja codziennie.

I Y T T in o g ro n a
l l l f  z Vó3łau

■  W  V  (Kurac71ne codzień 
Ę  *  świeże

poleca F in d e l

KRKOtR BMRBAKA
1013 następcy

JOZEFA 0Z¥lrt3*IEGtJ 
W 9 Ł w o w i e .  K a l i c k a  RS.
Łaskawe zgłoszenia z prowincji 

uskutecznia się odwrotnie.

1%  można się ztbezpie-
l l n  H N f  f |  <:*yć na przeżycie lnb 
( I n l  i j H  dożycie w  znanea *n- 

» * n  ■■■ W girlski.m  towarzystwie

,T h e  Star*, gdyż towarzystwo so 
przy wypłscanin p bcy zwraca nbezpio 
cz Bensn Wszy tkia wpłacone premie 

wrnz z dywidendą 
Jene aloa Reprezentacjr

EDWAHD KLEIN, Lwów
ul Kc-iernik* 24. 1043

50 panien
zdolnych K R A W G Z Y ł ł  znajdzie ns- 
tycbmicst stałe, dobrze pł-tne umieszczę 
nie w m ag i£ /n 'e  i pracowni konfekcji 

d l’. z*eci p o -1 fl-mą 
B 1 R « L L \ 4  S Z Y stJR O W S K J L  

we Lwowie, Akudemloka 44. 
Zgłoszenia osobiste tamże. 1025

Masło I. deserowe!
Cctdzień świeże, deserowe masło netto 
9 funtów za 8 k. 50 h. wys ła tranco 
za zaliczsą za uaj^epszi  ̂ ohetn^f ręczę

idOAntoni Drobne*1 w trzesku. „
(G dicjB).

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Ć
BROWAR PAROWY

w Tracimcy
poczta, telegraf i stacja koleji państs ,  

l»ole«*A P . T.. F n b lic a a o te t

„Piwo 2 awarskie"
napełniane do flaszek "r pesteryzowana 

w browarze.
„P iw o  B a w a r s L ie '' jest 14-sto- 
"i iowe w ‘ja.tnuŁn, jak silnie im porto­
wane pswo z Monachjnm i Kolmbach.

»fPiwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodn w ygo*» 
soszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich., przypominających smak 

karmy Łu. 103

„Piwo Bawarskie"
zaleca, sie bszkrwistym osobom , szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „P*wt 3 h i ‘ « " l A i e ”  uskute­
czni, zamówienia w y ł ą c z n i e  iirowwr 
w TT rairR nirjy, a me jak wiele inuych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniano, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

siwo marcowe i eksportowe.
rozeyj* Browar daru# i oplatało

Browar parowy w T n cin  cy został od- 
znacz.ay złutymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowym i za- 
Piwo Bawarskie, Marcowe. EAsportuwa 
i Bok na nastęunjących wystawach: 
W  Krr.kowie, B sr! nie, Bordeauz, Bru­
kseli, Hamburgu. Londynie. Neapolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, F led, Straoburgu 

i Wi driu.

x x x x x x x x x x x x
,*.-0*1* I *vtbw .. ..

Z  drukam i M. Schmitta i Sp. pod zarządeir St. PiotrcwsHflga.


